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„Nowa Reforma* wychodzi eodziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 


Prenumerata wynoki: 


rocztie: półroczyne: || kiearlahne: || miesęckmić: 
Na prowincyi, z przesyłką poeztową . || 54 zi. w.» | I2 zł w.a | 6 zł woa |2 zar — ct. 
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Pojedymozy numer kssztuje LO osntów. z przesyłkę pooziową 1% oonłów. 
Frenumeratę przyjmuje się tylko zu caty miwsiąc. 


Listy : pieniędzmi | przekasy pieniężne na prenumeratę i 


yłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — lasty reklamacyjne nieopieczę- 
possano nie podlogają opłacie pocztowój. — Listów ńiefraniowanych nie przyjmuje się. 
Bakopismów nadsyłanych Badakcya nie twraca. 


Adres HRodnkcyi Ii Admiwistracyi — 


Od Wydawnictwa. 


Przy zbliżającem się nowem półroczu uprasza- 
my Szanownych Prenumeratorów o wczesne 
odnowienie przedpłaty, która wynosi: 


półrocznie: 


w miejscu s 10 zir.. 

z przesyłką pocztow 12 ,, 

w państwie niemieckiem 14 , 
kwartalnie : 

w miejscu , : 5 zir. 

z przesyłką pocziową G , 

w państwie niemieckiem a o, 
miesięcznie : 

w miejscu dd: 1 złr. SO c. 

z przesyłką pocztową 2 = 

w cesarstwie niemieckiem 2 50 


Odnoszenie do domu za opłatą LO ct. miesię- 
cznie uskutecznia e. k. koncesyonowane biuro 
expedycyi (Silberstein) w hotelu Saskim przy 
ulicy Sławkowskiej dla tych prenumeratorów miej- 
scowych, którzy w biurze tem zaprenumerują. 


Dla dogodności osób, przebywających w kąpie- 
lach, będziemy wyjątkowo podczas sezonu kąpie- 
lowego przyjmować od nich prenumeratę także 
i na dwa, urzy, pięć, sześć i siedm tygodni, li- 
cząc, Z przesyłką pocztową, po 50 centów tygo- 
dniowo. 


Nowi prenumeratorowie otrzymają 
bezpłatnie początek powieści „Panna Felicya* — 
pióra znakomitej autorki Waleryi Marennó (Morz- 
kowskiej), 


Kraków, 25 czerwca. 


ie. Zamieszczamy poniżej w calości arty- 
kuł wczorajszej IV. Allg. Ztng. pochodzą- 
cy z pióra jakiegoś bezimiennego „pol- 
skiego polityka“, a poświęcony sprawie 
odrębności Galicyi. Zbyt ważna to 
sprawa, abyśmy mogli pomijać milcze- 
niem wszelkie odnoszące się do niej ob- 
jawy i pozostawiać je bez krytyki i od- 
powiedzi. Nie sądzimy wprawdzie, aby 
kwestya „oddzielenia Galicyi*, przez nie- 
miecką narodową partyę poruszana, we- 
szła co rychło na porządek dzienny prak- 
tycznej polityki, w formie wyraźnych 
wniosków. Ale że kiedyś stanie ona przed 
nami, że nasi politycy będą kiedyś zmu- 
szeni praktycznie ją rozwiązać — o tem 
nie watpimy na chwilę. 

Podzielamy zdanie autora owego arty- 
kułu, iż wymagane przez narodowców 
niemieckich „oddzielenie Galicyi* jest nie- 
wykonalne, ale dodajemy z naszej strony: 
niewykonalne w tej chwili, i nie z tych 
powodów, które autor przytacza. 

Między „kwestyą galicyjską*, jak ją sta- 
wiają niemieccy narodowcy, a rezolucyą 
Sejmu galicyjskiego z r. 1868 — jest 


Przeszedł przez Narev! 


NOWELLA 


przez 
Michała Wołowskiego. 


Dwunastu ich było wszystkich, a każdy chłop 
w chłopa jak dąb silny i wysoki. Jedna ich ro- 
dziła matka w chacie, niskiej, kurpiowskiej, sto- 


ogłoszenia (ineeraty) uprasza się nad- 


Uliea św. Jama Wr 18. 


_ Kraków, dnia 28 Czerwca — Niedziela. 


Prenupmeratlę 


Rok 1885. 


przyjmują 


emmiejscową : Adriuistracys „NOWEJ REFORMY" | wszystkie urzędy pocztowe; 
miejscową: Administracyz Nowej Reformy, — Magazyn nowości F. A. Grigara na linii 
A—B w Ryuka — C. k. krak. kencesyonowane biuro (Silberstein) Hotel Saski przy uiiey Sław- 
kowskiej — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Haudel Kukliiskiego w hali Sukiem- 


nie — Haado! J. Bejer" przy alicy 
stracya za opłatą od miejsóa wiersza 


drobnym po 30 et. za każdy rs: 


i Kamila Bauma ; 


Grodzkiej. — Ogłowrenir (inveraty) przyjmuje Admini- 
drobnem pixmem (petit), za pierwszy rez 10 et, za każdy 
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i Societé Mutuelle de Publicitó A. Lorette, directeur- Rue S-te Anne 51-bis. 


wielka analogia, prawie identyczność co 
ido istoty obu żądań, ale ważna różnica 
co do pobudki, jaka w jednym i dru- 
gim wypadku wnioskodawcami kierowała. 
Jedno jak drugie jest po prostu progra- 
mem odrębności Galicyi, emancy- 
pacyi kraju naszego od centralnego usta- 
wodawstwa i centralnej administracyi, aż 
do granicy, u której się kończą szczegó- 
łowe sprawy i interesy kraju, a zaczy- 
na się sfera państwa. z jego udzielno- 
ścią, z jego mocarstwowem stanowiskiem. 
Gdzie rezolucya granicę tę nakreśliła, 
wiadomo; zawierała ona bowiem ściśle 
okreśłone postulaty kraju pod względem 
jego samorządu. (Gdzie narodowcy nie- 
mieccy nakreśliliby tę granicę, nie wie- 
my; dotychczas bowiem nie umieli oni 
w tej sprawie coskolwiek więcej powie- 
dzieć prócz ogólnikowego hasła „wydzie- 
lenia Galicyi*. Zasadniczo jest to jedno i 
to samo — w obu bowiem żadaniach 
mieści się to, żeby Galicya otrzymała od- 
rębne ustawodawstwo i administracyę i 
sama sobą rządziła. 

Wszakże — powiedzieliśmy — zacho- 
dzi ważna różnica eo do pobudek obu pro- 
gramów. Sejm galicyjski, uchwalając re- 
zolucyę pobudki te wypowiedział: szło 
mu o zapewnienie krajowi naszemu ta- 
kiego w monarchii stanowiska, jakiego 
wymaga silnie wyrobiony indywidualizm 
odłamu narodu, mającego wiekowa dziejo- 
wą przeszłość, jakiego nie mniej wyma- 
ga pomyślny rozwój tego kraju. I naro- 
dowcy niemiecey wypowiedzieli jawnie 
swoje znowu pobudki. Dając Galicyi od- 
rębność, chcą przez to usunąć polskich 
posłów od udziału i głosowania w tych 
sprawach, które skutkiem tej odrębności 
rweszłyby w zakres działania reprezenta- 
cyi kraju, a które co do wszystkich in- 
nych prowincyj załatwiałaby Rada pañ- 
„stwa. W ten sposób byłaby w tych wszy- 
stkich sprawach uniemożliwioną większość 
sławiańska w Radzie państwa, a — jak 
się spodziewają — raz na zawsze zare- 
(wniona większość niemiecka. I ten jest 
cel narodowców niemieckich w przyjęciu 
tego punktu do programu stronnictwa. 
| Otóż w tem właśnie jest główny po- 
wód, dlaczego w tej chwili uważamy 
lten punkt ich programu jako niewykonal- 
'ny. Póki spór narodowościowy między 
Czechami a Niemcami, między Słoweńca- 
mi a Niemcami nie jest w ten czy inny 
sposób załatwiony; póki prawa narodowe 
Czechów i Słoweńców nie są tak zabez- 
pieczone, żeby żadna Rada państwa na- 
ruszyć ich w niczem nie mogła — póty 
nigdy się oni nie zgodzą na wydzielenie 
Galicyi, tj. na to, aby stracić w Radzie 
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tych zarośli przynosiły jakieś dziwne wiadomości 
ze Świata; mówiono o tem wiele, że na mogi- 
łach błądzą jakieś tajemnicze duchy a na wie- 
życzce kościoła w Kadzidle, ukazywały się co- 
dziennie biyszczące gwiazdki, które lud za po- 
kutujące dusze omentrów uważa i wierzy, Że 
są one zapowiedziami nieszezęścia. Stary Grze- 
gorz patrzał ra to wszystko, słuchał ludzi, słu- 
chał szeptu natury i mówił: 

— To będzie tak, jak za moich czasów. 

I nie długo potrzebował czekać na sprawdze- 
nie się swoich przepowiedni. Pewnego poranku zni- 


państwa 50 do 60 głosów polskich, na które 
tak Czesi jak Słoweńcy w każdej spra- 
wie narodowej zawsze liczyć mogą. 
Ze zaś cwo „wydzielenie“, owa — we- 
dług rezolucyi — „odrębność Galicyi“ 
nastąpić może tylko za pomocą */, gło- 
sów Rady państwa, bo jest istotną zmia- 
ną konstytucyi, a same głosy Polaków ra- 
zem z lewicą jeszcze nie dają */, głosów 
| — przeto jest to bez zezwolenia Ozechów 
„absolutnie niemożliwem. I w tem leży po- 
wód główny, dlaczego Polacy nie entuzja- 
zmują się teraz ową propozycyą narodow- 
ców, zwłaszcza, że chodzi tutaj o to, aby- 
śmy pomogli Niemcom do majoryzowania 
i Czechów, co żadną miarą w naszym kraju 
popularnem być nie może. 

Jeżeli zaś autor mniema, że w ogóle 
myśl odrębności kraju jest w Galicyi nie- 
popularną — to myli się bardzo. Rezolu- 
cya miała swoich oponentów między Po- 
lakami, nie przeczymy. Ale ci oponenci 
nie zwalezali jej zasady, lecz sądzili, iż 
jest niepolitycznem, ażeby kraj występo- 
wał z żądaniem, chwilowo . niewykonal- 
nem. Na myśl, na zasadę rezolucyi, 


tak się rozpisuje autor artykułu — tych 
nikt nie zapoznaje. Są one. ale nie sądzi- 
my, aby były niepokonalne. Nie mniejsze 
były trudności finansowe w ugodzie au- 
stryacko-węgierskiej, nie mniejsze w wẹ- 
giersko-kroackiej, a zostały jednak poko- 
nane. To też i tutaj pokonać się dadzą, 
zwłaszcza, że już przy rezolucyi rozwa- 
żano je dokładnie. 
Oto osnowa owego artykułu : 


Wyłączenie Galicyi. 


Wyłączenie Galicyi i Dalmacyi za związku 
przedlitawskiego państwa, albo właściwie taka od- 
rębność tych krajów w Przedlitawii , żeby umo- 
żliwionem było utworzenie niemieckiej większo- 
ści w śceiślejszej Radzie państwa, jest jednym 
z uniistotniejszych punktów programu niemiecko- 
narodowej trakcyi lewicy przyszłej Izby posel- 
skiej. W konferencyi stronnictwa ś. p. zjedno- 
czonej lewicy, pozostawiono ten punkt w zawie- 
szeniu, ustępując naciskowi umiarkowanych „mę- 
żów stanu* tej grupy — ale jak donoszą dobrze 
poinformowane prowineyonalne . organa partyl, 
nie myśią o tem, aby go porzucić zupełnie. 

Dalmacyę pomijamy tu zupełnie, a wskażemy 


ltylko, że wyłączenie Dalmacyi albo tylko rozlu- 


źnienie jej związku z Przedlitawią — znaczyłoby 


NA |tyle, co rewindykacya tego kraju przez Węgry; 


pełny ustawodawczy 1 administracyjny sa-lco najmniej zaś odżyłyby znane zachcianki trój- 


morząd — godzili się wszyscy, począ- 
wszy od Smolki. który chciał samorząd 
taki uzyskać dla kraju przez federacyę, 
a jako środek zalecał uchylenie się od 
udziału w Radzie państwa zgodnie z Oze- 
chami — a skończywszy na Adamie Po- 
toekim, który radził do samorządu tego 
iisć stopniowo, krok za krokiem. Był to 
program wszystkich, bo wszyscy pra- 
gnęli pelnego samorządu. I programu te- 
go nikt się potem nie wyparł — tylko że 
to, co wówczas chciano jednym skokiem 
zyskać, zwrócono na drogę powolnych, 
stopniowych zdobyczy. 

Mylnie więc autor artykulu W. Ai. 
Ztng. mniema, że „odrębność* nie znaj- 
dzie echa w kraju i mylnie twierdzi o 
jakiemś idealnem grawitowaniu Polaków 
do Wiednia. Centralne ustawodawstwo za- 
nadto nas krępuje w swobodnym rozwoju, 
centralna administracya zanadto nagrze- 
szyła nieznajomością naszych odrębnych 
stosunków i potrzeb i obojętnością na nie, 
aby kraj miał zasadniczo myśl emancy- 
pacyi odrzucać. Un jej pragnie, ale wie, 
że w dzisiejszej sytuacyi ona jest niemo- 
żliwą, i obawia się, że wykonana w myśl 
narodowców niemieckich, mogłaby kiedyś 
być łatwo utracona. Wzmocniwszy za po- 
mocą „wydzielenia Galicyi* swoją hege- 
monię nad innemi krajami. ciż sami na- 
rodowcy niemieccy zwrócilihy się przeciw 
nam z większą siłą i z prawdopodobnym 
skutkiem. 

Co do trudności finansowych, o których 


sikie zaloty Franka przyjmowała dosyć ob jętnie, 


gdy jednak Franek sam został i miłowanie się|też wojak mówi. 


znalazło i role się zmieniły, bo teraz nie Fra- 
nek za Jewką, als Jewka za Frankiem chodzić 
zaczęła. 

I możeby byla wychodziła tam eo kiedy, gdy- 
by nie zdarzenie pewne, które spadło jak pio- 
run z jasnego nieba na życie Franka i Jewki 

Pewnego wieczoru na koniku karym, co koń 


jedynego królestwa południowych Sławian, i roz- 
żarzyły znowu duwny spór o naszą „perłę Adrya- 
tyku*. 

| co do Gałicyi, myśl nadania jej odrębnego sta 
nowiska, i odjęcia jej w ten sposób wszelkiej in- 
gereneyi w sprawach wewnętrznych zachodniej 
Austryi — nie jest wcale nową. Przypominamy 
tylko maprzykład kilkakrotnie omawiany projekt 
nadania Galicyi podobnego do Przedlitawii Sto- 
sunku, jak Kroaeyi do Węgier — plan, który 
z wielu stron powołanych z pewną sympatyą był 
przyjęty. Ale ilekroć tylko, i w jakiejkolwiek for- 
mie roztrząsano zmianę prawnopolitycznego sto- 
sunku Galicyi do Austryi, okazało się, że ani 
w kołach rozstrzygających, ani wśród galicyjskiej 
ludności nie można było liczyć na szezególnie 
życzliwe przyjęcie. Moglibyśmy prawie twierdzić, 
Łe opór przeciw bardziej ezy mniej brutalnemu 
naruszeniu związku między państwem a krajem, 
jest więcej instynktowy, niż świadomy, więtej rze- 
czą uczuciową niż politycznej rozwagi, co w każdym 
razie najwymowniej świadczy o sile tych węzłów. 
I w istocie nie da się zaprzeczyć, że więcej niż 
wiek trwająca wspólność Galicyi z państwem, a 
zwlaszcza z zachodnią Austryą, wytworzyła ty- 
siączna stosunki natury ekonomicznej. społecznej 
i politycznej, które nawet przy najoczywistszych 
materyalnych i moralnych korzyściach obu inte- 


wogo, który się przyjmuje, nie chcące jego ko- 
dyfikacyi. 

Cała jednak kombinacya ma ten błąd zasadai- 
czy, iż żadna forma, jakąby dla jej urzeczywi- 
stnienia wymyślono, nie dozwoli usunąć trudno- 
ści, która w tem polega, że Galicyi, jako jedn e- 
mu z największych targów zbytu dla 
austryackiego przemysłu, należałby się 
cłowy ekwiwalent, na który Węgrzy nie zgodzi- 
liby się nigdy. Gdyby kto nawet rachunkowo do- 
kazał tego, żeby Galieyi kazał publiczne jej po- 
trzeby własnemi pokrywać podatkami, to jednak 
nigdy się nie zdała przekonać Galicyi, że dla 
spraw wspólnych oddzielnie musiałaby się przy- 
czyniać kwotami, któreby nie płynęły z ceł, 
w znacznej części pośrednio czy bezpośrednio 
także i przez galicyjskich konsumentów oplaca- 
nych. Znaleźć do tego klucz, któryby był spra- 
wiedliwy, a uzyskał zezwolenie Węgrów, uważa: 
my prawie za niemożliwe, tak samo jak chwy- 
cenie się tego środka, żeby utworzyć wewnętrzną 
linię cłową, któraby jedynie sprawę tę rozjaśniła. 
Polityezno -administracyjna odrębność Galicyi i 
wspólny obszar ełowy wzajemnie się wykluczają, 
a kto do pierwszej zmierza, musiałby znieść dru- 
gi, a to byłoby monstrualnością, o którą nawet 
„skrajnej lewicy“ nie posądzamy. 

Ale i z tego widocznie nie zdają sobie spra- 
wy, że rokowania, mające doprowadzić do poli- 
tyezno-administracyjnego oddzielenia Galicyi nie 
tylko wymagają rewizyi całej przedlitawskiej kon- 
stytucyi, ale też i takiego rozszerzenia praw Sej- 
mu galicyjskiego, żeby z niego powstąć musiał 
prawdziwy parlament na wzór kroackiego, z re- 
gnikolarną deputacyą i wszystkiem, co do tego 
należy. Dalszym cierniem w tej sprawia byłby 
ewentualny stosunek Galicyi do wspólnego długu 
państwa, i w dwojakim kierunku: do długu mo- 
narchii eaiej i samej zachodniej Austryi. Austrya- 
cki diug państwa jest starszy od tak zwanej re- 
windysacyi Galieyi, a czy rozważono, jakie ztąd 
konsekwencye wyprowadzić można eo do ewen- 
tualnego udziału Galieyi w tym długu? Czyż nie 
mogłaby Galieva wpaść na pomysł, że galicyjskie 
domeny i ssliny, przez rząd austryatki częścią 
sprzedane, częścią cheiążore, właściwia już skwi- 
towały rachunek kraju z wierzycielami państwa ? 
Spór o uregulowanie długu indemnizacyjnegy jest 
dzieciństwem wobec tych zawikłań, jakichby ocze- 
kiwać trzeba, gdyby naprawdę chciano zachwiać 
węzły, łączące cbeenie Galicyę z państw>=m, gdy- 
„by chciano wzruszyć lub zgoła zburzyć mury bu- 
| dynku, na którego wzniesienie składała się pra- 
pope polityezna praca Całego wieku. 
| 


PROROK CE 


Glos Episkopatu w sprawie 
narodowości. 


resentów, rozwiązanie dotychczasowego ścisłego Wspomnieliśmy wczoraj o zbiorowym liście 
wezła czymiłyby wręcz nieznośnem. Niech co | pasterskim, podpisanym przez wszystkich bisku- 
chea mówią — nie obawiamy się potępienia ani| pów austryackich, którzy uczestniczyli w konfe- 
z radykalnej polskiej, ani z zaciętej niemieckiej |rencyi biskupów, odbytej w lutym we Wiedniu. 
strony, i ośmielamy się otwarcie wypowiedzieć, |Z bardzo obszernego dokumentu tego podajemy 
że Galicya znacznie więcej grawituje do Wiednia, |dziś ustęp. odnoszący się do sprawy narodowo- 
niż się chce przyznać. Wiedeń zostanie cywiliza-|sci, którego celem jest wywrzeć wpływ na uśmie- 
cyjnym punktem środkowym nawet dla tej naj-|rzenie sporów narodowościowych. Jest on po- 
bardziej wschodniej prowincyi cesarstwa, a cho-|dwójnie ważny i ciekawy tem, iż z listu paster- 
ciaż tu i owdzie z więcej czy mniej dobrą miną |skiego, wydanego przez biskupów austryackich w 
na to się zżymają, rzadko dzieje się to na se-|r. 1849, zawiera dosłownie ustęp, do tejże samej 
ryo. Z faktem, iż Wiedeń jest uważany jako rze-|sprawy się odnoszący. Chodziło wowczas także o 
czywista stolica, mniej więcej tak samo się ge-|uśmierzenie sporów narodowościowych — a ra- 
dzą, jak z faktem niemieckiego języka państwo- |czej o zepchnięcie sprawy narodowości na drugi 


chodził i precz zaglądał i ucha nadstawiał , co|dasz, jak będziesz mógł najprędzej, albo je zni- 
szczysz, gdybyś miał je utracić 

Wojak mówił wiele, nie o ranie, ale wszyst-| Franek ucuwycjł za szkaplerz częstochowski, 
ko v tem, eo się stanie z papierami, które wiózł | wiszący na jego piersiach, do ust przycisnął i 
ze sobą. zawołał : 

Gdy noc nastała, Franek przy łóżku chorego| — Przysięgam panie żołnierz, przysięgam ! 
usiadł iw twarz jego, zmieniouą cierpieniem, wpa-| Papiery wziął i ruszył w drogę. Przed wyj- 
trywał się uporczywie. ściem jeszcze parę razy przeszedł się około cha- 

— Panie ułan — szepnął raz z cicha, ale|ty, w której mieszkała Jewka, przeszedł jak paw 


wyskoczy pędził przez puszezę dzielny jeździec, | ranny, zajęty swemi myślami, widocznie go nie|dumny i napuszony, a gdy ku niemu wybiegła, ' 


po ułańsku ubrany. Przed samą chatą Grzegorza, 
koń pod jeźdźcem palił a z nim razem iten, co 


słyszał, 


gdy mu się na szyję rzucić chciała 


przez zęby 
a gdy | wycedził: : 


— Fanie ułan — powtorzył głośniej, 


jącej na zrębie tak zwanej Ostrołęckiej puszczy. |knęło, rozstąp się ziemia, jedenastu jego chło- 


na nim siedział. Upadek był tak fatalny, że końji tym razem chory nie odpowiedział, pociągnął 


Każdy z nich jednako się uczył, jednako rósł, 
jednako wsluchiwał w opowiadania ojca, który 
dawne pamiętał czasy, znał dokładnie ich hi- 
storyę a czego sam nie widział, to także z o- 
powiadań swcich ojców usłyszał. 

Gdy niedziela nadeszła, stary na przyźbie do- 
mu siadywał, otaczało go wtedy gronko dziatwy, 


paków, został się tylko jeden niedorostek, a i 
ten rwał się gwałtownie iść, gdzie? na co? sam 
nie wiedział. 

Z jedenastoma synami Grzegorza zniknęło z 
wioski i wielu innych tęgich zuchów —odszukać 
ich, ba! i któżby się podjął. Poszli pewnie gdzieś 
na zatracenie, jak zwykle młodzi, w których krów 


i jeździec podnieść się więcej nie mogli. Ujrzał 
to Franek, do konia podbiegł, żołnierzowi rękę 
podał i podnieść go usiłował. Daremnie, napró- 
żnol Jeździec miał złamaną rękę i nogę. 

— Ach Boże! eo się teraz stanie — szepnął — 
któż generałowi odda papiery. 

— Nie lamentujcie ino panie żołnierz — za- 


a on snuł im opowiadania z przeszłości, niby ni- | gorąca żywiej płynęła i którzy na miejscu usie-| wołał Franek — po Wiktorowę się poszle na 


tkę z wrzeciona. 

czego to tam w tem opowiadaniu nie było ; 
i o tym królu. eo to go Szwedy z Polski wypę- 
dziły i przed któremi świętości swoich lasów 


dzieć nie mogli. Wszak walka, to życie, a mlo- 
i dość tak Żyć pragnie. W puszczy, choćby na le- 
karstwo, chłopca byś wtedy nie znalazł, to też 
dziewucty zapłakiwały się wtedy po nocach, a 


wieś, ojcowie kości wam złożą, ona wam zaże- 
gna, a we dwa tygodnie ziąd ruszyta dalej w 
drogę. 

— Za dwa tygodnie! — smutnie jęknął żoł- 


strzegły kurpiowskie skałkówki z lufami przywią- | nawet Franek, liczący dopiero lat15, był u nieb nierz — ależ ja muszę jechać zaraz, natychmiast 


zanemi sznurkiem do kija; w tych opowiadaniach | 


znalazła się zazwyczaj i cząstka wspomnień wła- 
snych starego (Grzegorza, który puszczę swoją 
kochał nad wszystko wprawdzie, ale w Sercu 
swem czuł jeszcze inną miłość, która pono od 
miłości dla puszczy jeszcze większą była. i 
W niedzielę tedy Grzegorz siadał, dzieciaki 
słuchały go pilnie, otwierając usta szeroko, 8 W 
młodocianych ich głowach to, co wlazło przez 
uszy do mózgu, na zawsze tam pozostać miało. 
Przyszedł rok dziwny, o którym Miekiewicz 
taką piękną pieśń stworzył, a który zdumiał i 
zastanowił dzieci puszczy. Czy to wyniosłe dęby, 


w wielkiem poważaniu. Ale i Franek na dzie- 
wuchy nie patrzał, jego ekliło coś na sercu, że 
sam w domu został i kalkulował sobie w swej 
kurpiowskiej mózgownicy, że to coś nia richtig. 
Na puszczy powtarzały się ciągle te same znaki, 
echo, huk jakiś, niby huk dział odbijało się i 
roznosiło po lesie tajemnicze swe szepty. 
Jewka, córka sąsiedniego gospodarza, patrzy- 
ła na Franka, niby na obrazek. Serce jej dygo- 
tało jak w febrze, gdy zoczyła jego rumiane po- 
liezki. Ot, nie dziwnego, dziewczyna kochała 
chłopca, a chłopiec kochał dziewczynę, jak się 
to zwykle dzieje na świecie. Przedtera, kiedy 


dalej, od tego zależnem jast wszystko, pośpiech 
generała. Jeżeli on się spóźni, przepadniemy. 

Frankowi aż się zimno po kościach zrobiło. 

— Ej, panie żołnierz! — zawołał — a czy 
nie ma na to jakiej rady? 

W odpowiedzi, żołnierz jęknął tylko, bo rany 
mu strasznie dokuczały. 

Przyszedł Grzegorz, probaut, jak go nazywali 
w tych sprawach, rękę i nogę obejrzał, trzy ra- 
zy splunął, kości potem nastawił, klepkami zło- 
żył i sznurkiem silnie owiązał. 

Wiktorowa także odprawiła swoje tajemnicze 
modlitwy, okadziła chorego ziołami, a podczas 


czy modrzewie stare, do gęszczów i nieprzeby-,chłopców była we wsi gromada, to Jewka wszy-i wszystkich tych manipulacyj Franek po izbie 
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go za koszulę, aby na siebie zwrócić uwagę. 


— Poszli bracia starsi, poszli, idę i ja; ale le- 
piej od nich się sprawię, bo to zbawienie kilku 


— Czego cheesz bracie? — spytał znękany | miliosów ludzi od tego zależy. 


cierpieniami. 


Bronił się od karesów Jewki, a gdy się oka- 


— Wy tak zawodzicie, a może jabym wasze |zało, że ona od niego silniejsza, wyrwał się i u- 
papiery powiózł. ciekł 

— Ty? — odparł zdumiony chory tą mową| Nie tak to łatwo jednak było dostać się do 
wyrostka — a wiesz-że ty, gdzie i jak prowadzi | generała Giełguda. Franek ani się tego spodzie- 
droga, którędy iść, aby się nie dostać w ręce|wał. że mu objaśnienia ułana nie wystarczą. Pa- 
nieprzyjaciela, aby generałowi oddać to, co sta- | piery schował pod podeszwy od buta i szedł 
nowi o naszem zbawieniu. szybko co mu tylko siły stało. Spotkał raz nie- 


— Ot, cobym tam nie miał wiedzieć! — od- 
powiedział rezolutnie Franek — a gęba od czego? 

Chory długo się nie namyślał , położenie było 
rozpaczłiwe, bez wyjścia, losowi 1 wypadkom 
trzeba było powierzyć resztę. | 

— A mo! — zawołał — papiery bierz i ru- 


przyjacielski oddział na drodze... 
- Gdzie oni? — pytał naczelnik oddziału. 
— Abo ja wim — była odpowiedź. 
— Ach ty psie ja cię nauczę! wziąć go pod 
baty ! 
Schwytano Franka, rozciągnięto na murawie i 


szaj z Bogiem, pamiętaj, że w rękach twoich, |wyliezouo mu pięćdziesiąt odlewanych. 


gdy nieść to będziesz, spoczywać może będą lusy 
milionów narodu. 

Franek za głowę się schwycił i z radością za- 
wolał : 


Twarda natura kurpiowska pod batem nabiera 
bariu i sły. Po tej poreyi potężnej, Franek po- 
wstał jak gdyby nie i chciał iść dalej. 

— fadzie oni? — wrzusnął aa nowo do- 


— O Jezusieńku najsłodszy! nie gadajta tak | wódzca. 


panie żołnierz, bo ja z radości zwaryuję. 
Żołnierz mimo bólu się uśmiechnął, wskazał 
Frankowi, gdzie papiery leżały schowane i pole- 
cił mu je zabrać ze sobą. 
— Przysięgnij mil — zawołał — że je od- 


— Nie wim— była znowu odpowiedź: 

Znów go wziąć pod baty! 

I znów druga pięćdziesiątka spłynęła na Ta- 
miona Franka. -E : 

O bolało go bardzo, łzy w oczach z bólu krę- 
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pian. A jakkolwiek episkopat dzisiejszy, przyta- 
czając list pasterski z r. 1849, tem samem z nim 
się solidaryzuje, ciekawą jest różnica w tonie, ja- 
kim wówczas a dzisiaj biskupi wypowiedzieli opi- 
nię swą o sprawie narodowości. 

Oto odnoszący się do tej sprawy ustęp z obe- 
cnego listu pasterskiego : a 

Jako smutny objaw ostygnięcia uczuć religij- 
nych musimy wymienić także inne zasmucające 
zjawisko: mamy tu na myśli rozdrażnienie i cią- 
głe nieporozumienia między pojedynezemi luda- 
mi i szczepami w naszej ukochanej Austryi, i 
owo — rzecby można — bezustanne podżeganie 
narodowości. Według zasad chrześciańskich ludy 
są tylko równouprawnionymi członkami, niejako 
rodzeństwem wielkiej bożej rodziny. Kto tej 
prawdy nie uznaje, kto, choćby tylko praktycznie, 
przez zachowanie swoje jej przeczy, kto do te- 
go stopnia przenosi swój naród nad inne, Że uie- 
mi gardzi lub je nienawidzi, a sieje między nie- 
mi waśń i niezgodę, kto w bliźnich swoich nie 
widzi w pierwszym rzędzie braci, odkupionych 
przez Zbawiciela, lecz tylko nieprzyjaciół swego 
parodu, — ten nie myśli i nie działa w duchu 
katolickim, gdyż stawia swą narodowość wyżej, 
niż wiarę katolicką. Słuchajcie słów, która bi 
skupi austryaccy wyrzekli w r. 1849 do wier- 
nych w tym samym przedmiocie. Przestrogi ich 
mają dziś to samo, a nawet większe znaczenie, 
niż wówczas. 

„Biskupi wasi“, rzekli oni, „uważają za swój 
obowiązek, wskazać wam te niebezpieczne poku- 
Sy, których w dzisiejszych czasach z takiem po- 
wodzeniem używają nieprzyjaciele  chrześciań- 
skiego świata, i przestrzedz was przed nie- 
mi *. 

„Jedną z tych łudzących ponęt stanowi naro- 
dowość. Bóg wywiódł, jak nas apostoł naucza, 
cały ród ludzki z jednego człowieka, i wskazał 
mu mieszkania na ziemi w stosownym czasie i 
w oznaczonych granicach. Podział na rodziny, 
plemiona i narody jest przeto dziełem bożem. 
Różność języków jest już jednak następstwem 
grzechu, zapomnienia o Bogu i rozpadnięcia się 
ludzkości. Wykształcone pogaństwo nie uznając 
wspólnego pochodzenia i nie widząc w bliźnim 
wizerunku bożego, uważało obce narody za bar- 
barzyńców, gardziło niemi, podbijało je. Nieokrze- 
sane pogaństwo widzi dziś jeszcze w każdym 
eudzoziemcu wroga; zna ono tylko swoje własne 
szczupłe plemię, zabija każdego cudzoziemca albo 
zaprzedaje go w niewolę jak zwierzę; ono samo 
zeszło dziś do stanowiska zwierząt. Jedynie tylko 
chrześciaństwo przywróciło dawną godność czło- 
wieka. W jego oczach stanowią wszyscy ludzie 
bożą rodzinę, wszyscy są powołani do królestwa 
niebieskiego; wszyscy są zpokrewnieni w po- 
dwójnem znaczeniu, bo z jednej krwi pochodzą, 
i przez jedną krew zostali odkupieni na krzyżu; 
gdyż „oddaleni zbliżyli się w Chrystusie, runął 
mur, dzielący narody, waśń ustała* (Efez. 2, 18), 
„wszyscy stanowią jedno ciało, połączeni są pod 
jedną głową i w jednym duchu mogą się zbli- 
żyć do Ojca. Niema już Żydów i Pogan, ani bat- 
barzyńców i Scytów. ani wolnych i niewolni- 
ków, lecz wszyscy jedną stanowią całość, a we 
wszystkich jest Chrystus* (Kolos 8, 11), a wę: 
złem, który ich łączy, jest miłość. Chrześciań- 
stwo a wraz z niem prawdziwa cywilizacya mo- 
że tylko dopóty pochwałać przewagę uczuć naro- 
dowych i rodzinnych, dopóki opierają się one na mi- 
łości. Wprawdzie także i dla chrześcianina bliższą 
jest jego rodzina od gminy, jego naród i kraj od 
ludzkości; jeżeli jednak jego miłość, wypływają- 
ca sama z siebie, przenika coraz to szersze koła 
rodziny, gminy, narodu, państwa, ludzkości, wten- 
czas spełnia on obowiązki wobec wszystkich, 
staje się dla wszystkich tem, czem powinien we- 
dług boskich przykazań. Ale miłość zamienia się 
w samolubstwo, gdy zamiast wynikać z siebie, 
sama się w sobie zagłębia, i wszystko do siebie 
samej stosuje. Wtenczas wznieca ona nienawiść 
między jednostkami równie jak między rodzina- 
mi, plemionami i narodami, i zrywa zbrodniczo 
wszystkie wyższe węzły. W dniach dzisiejszych 
naturalna miłość ojczystych dziejów, języka i oby- 
czajów zamienia się wskutek bezbożnych pokus, 
zmierzających do obalenia całego boskiego i ludz- 
kiego porządku, w szał gorączkowy, który widząc 
śmiertelnego wroga w każdym inaczej myślącym 
sąsiedzie, gotów własny dom podpalić, by zni- 
szczyć mieszkanie sąsiada. Nie oznacza to postę- 
pu, o którym oni mówią; jestto raczej powrót 
do ciemnego barbarzyństwa pogańskich czasów ; 
narodowość staje się cielcem złotym, który od- 


cić mu się zaczęły, ale zaciętość wzrosła; wargi 
do krwi przygryzł i rozmachujące ręką wrzasnął: 

— Bij psiakrew, bij, wyciągnij ozór na tyle— 
tu pokazał na ręce długość, do jakiej pozwalał 
sobie wyciągnąć język — a nie ci nie powiem. 

Czem był Katon wobec tego poczciwego Kur- 
pia? Ten rezon, po stu batach, zdumiał dowód- 
cę, i on był człowiekiem — i on rozumiał takie 
słowo. 

— Puścić go, to waryat! — zawołał. 
nek poszedł dalej w swą drogę. 

I szedł tak dalej i spieszył się, aż doszedł do 
Narwi. Tu spostrzegł, że nie tak łatwo było do- 
trzymać przysięgi, jak łatwo ją było wyrzec. 

Na Narwi nie było mostu, a wylew ŚSwięto- 
janki uczynił ją tak szeroką, że przeciwległego 
brzegu nie było widać prawie. 

Nie zląkł się Franek batów, ale zląkł się 
Narwi. 

— Oj! oj! o rety! — zawołał, na szkaplerz 
spojrzał, przypomniała mu się twarz żołnierza, 
którego w puszczy zostawił, przysięga, którą mu 
złożył i wyraźnie czuł, jak mu coś szeptało do 
ucha: 

— Dalej — naprzód ! — jedenastu twoich ro- 
dzonych walczy tam daleko z ogniem, tyżbyś so- 
bie wobec wody nie mógł dać rady? 

Wyraźnie coś go pchało naprzód. Rozebrał się 
szparko i do wody wskoczył. 

— Matko najświętsza: Jezusieńku najsłodszy! 
Pomagaj! — szeptał. Tobołek na plecach umie- 
ścił i plusk w wodę naprzód. 

Kto w owym roku widział Narew, o której 
strasznym wylewie opowiadają ludzie, nie wie- 
rzyłby odwadze człowieka, który się ośmielił przez 
nią wędrować wonczas. I sam Franek byłby te- 
mu nie uwierzył, a jednakże miai odwagę i dzie- 
ła dokonał. 


I Fra- 


biera cześć bałwochwalczą wsród rozżarzonych 
namiętności, wyradzających się zbyt często w: zwie- 
rzęcą walkę narodów, będącą hańbą ludzkości i 
obrazą Boga*. 

Tak przemawiali przed 36 laty biskupi austry- 
acey, należący do różnych narodowości; temi 
słowy zachęcali do przymierza między narodami, 
a przestrzegali przed nienawiścią i niezgodą. 
Tym samym duchem przejęci zwracają się zgro- 
madzeni dziś w zgodzie i jedności biskupi 
austryacey do wiernych Chrześcian i odzywają 
się temi słowami przestrogi: „Uśmierzcie wasz 
zapał narodowy, wasze narodowe usiłowania, nie 
wykraczajcie przeciw chrześciańskiej miłości! Je- 
steście wszyscy dziećmi wspólnego ojca w nie- 
bies.ech i kościoła katolickiego, matki naszej; 
w różnych językach modlicie się do jednego 
Boga; wszyscy jesteście odkupieni przez Jezusa 
Chrystusa i uświęceni przez Ducha świętego. 
„Jeden Pan, jedna wiara, jeden chrzest, jeden 
Bóg i ojciec wszystkich“ (Efez. 4, 5, 6), jedno 
królestwo niebieskie! W tej wspólności nie mogą 
mieć znaczenia narodowe różnice! I dla czegoż, 
ukochani, nie mielibyście żyć zgodnie w naszej 
ojczyźnie, w naszej pięknej Austryi? Dlaczegoż 
mielibyście niezgodą i zawiścią przysparzać tru- 
dów naszemu monarsze, który z równą picczo- 
łowitością wszystkie ludy kocha? Dlaczegoż nie 
mielibyście raczej stosownie do jego godła wspól- 
nemi siłami pracować dla Gobra państwa i poje- 
dynczych ludów ? „Starajcież się zatem — temi 
słowami apostoła upominsemy lud i kapłanów — 
węzłem pokoju utrzymać jedność ducha“. 
(Ktez. 4, 3). 


Niewolnicy kolejowi. 


Kilkakrotnie pisaliśmy o niewoli urzędników 
kolejowych Dziś mamy nową do tego ilustracyę. 
Nie wolno im mięszać się ani do spraw polity- 
cznych ani nawet do gminnych. Oto okólnik p. 
Czedika, prezydenta generalnej dyrekcyi kolei 
skarbowych, wydany d. 19 b. m. a powtórzony 
w dziennikach wiedeńskich z ostatniego dzienni- 
ka rozporz. kolei skarbowych : 

„Okólnikiem z 1 sierpnia r. z. L. 5% pr. po- 
leciłem między innemi wszystkim podwładnym 
organom, ażeby „nie ogólną ale tylko komuni-| 
kacyjną prowadziły politykę, tę zaś całkowicie il 
dobrze*. Wbrew temu przy ostatnich wyborach 
do Rady państwa w różnych miejscach urzędni- 
cy nie poprzestali na wykonaniu służącego im 
prawa wyborczego, lecz sądzili, iż mają swoje 
stanowisko po stronie jakiegoś kandydata, w ja- 
kikolwiek sposób zaznaczyć, a nawet brać udział 
w agitąacyach za pewnym kandydstem. W myśl 
zasady, wypowiedzianej w moim okólniku z l-go 
sierpnia r. z. muszę w sposób najbardziej stano- 
wezy zganić to postępowanie, zwłaszcza zaś ów 
udział w agitacyach — ci bowiem, których to 
dotyczy, nie zachowali tej neutralności, jakiej 
bezwarunkowo wymaga ich służba, na ogół 
obliczona. Tem bardziej czuję się spowodowa- 
nym do wypowiedzenia tej nagany, że niektórzy 
w gminach wiejskich eksponowani urzędnicy 
uznali za stosowne, . wdać się w inne, ich sa- 
mych bezpośrednio się nie tyczące sprawy 
gminne, a przez to wywołali rozgoryczenie, 
które w wykonaniu służby nie tylko nie jest po- 
mocnóm, ale nawet zwraca się na szkodę przed- 
siębiorstwa, któremu wszelkia siły nasze poświę- 
cić mamy. Ogłaszając bezwzględną wolę moją. 
ażeby organa e. k. generalnej dyrekcyi austr, 
kolei skarbowych we wszystkich publicznych, 
zwłaszcza zaś wyborczych sprawach nejściślejszą 
zachowały neutralność — ażeby każdy wiedział, 
do czego się mą stosować, wyrażam nadzieję, że 
to wystarczy, ażeby na przyszłość powstrzymać 
przeciwne postępowanie. Zarazem spodziewam 
się, iż nie będę zmuszony do tego, abym w 
przestrzeganiu poruczonego mi w pierwszym rzę- 
dzie interesu służbowego musiał podjąć właści- 
we środki przeciw organom, które wolą polity- 
cznemi zajmować się sprawami, aniżeli oddać się 
wyłącznie służbie kolejowej“. 


Wystawa przemysłowo-rolnicza. 
ML. 
Warszawa, 22 czerwca. 


W sprawozdaniu mojem z wystawy gospodarstw 
wiejskich i różnych gałęzi przemysłu rolniczego 
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Płynął tak przez Narew i parę razy czuł, jak 
już kurcz chwytał go za nogę, jak mu sił bra- 
kowało, jak myślał, że już utonie. 

— Maryo najświętsza! Jezusieńku najsłodszy! — 
brzmiało wtenczas w powietrzu, oczy podnosił 
na buty, pod których podeszwami miało być zba- 
wienie milionów i płynął dalej. 

Może Narew rozumiała to tak dobrze jak i 
Franek i dlatego lżej mu było po niej płynąć, 

Franek dobil się celu swej podróży, stanął 
przed generałem. 

Generał papiery odczytał, splunął i ze złością 
zawołał: 

— Niech tam Skrzynecki sobie radzi sam, ja 
nie pójdę: 

Franek wpatrzył się w oczy generała, zabola- 
ło go coś serce, uchwycił się za nie i upadł u 


NOWA REFORMA, 


zapomniałem donieść wam o planach mieszkań | kamiennych, potężne torfowiska, błyszez ołowio- 


dla wiejskich pracowników. W pawiloniku biura 
technicznego pp. Mateckiego i Obrębowicza znaj- 
dujemy model mieszkania wiejskiego w t/s, na- 
turalnej wielkości z odpowiednią wentylacyą i 
ogrzewaniem wodą gorącą. W modelu ogrzewanie 
bardzo dobrze funkcyonuje za pomocą ognia w 
palenisku kuchni i może być przez widza kon- 
trolowane. Na ścianie pawilonu zawieszono plan 
dworu wiejskiego większych rozmiarów z ogrze- 
waniem wodą gorącą, wcutylacyą oraz wodocią- 
gami. Kocioł do ogrzewania wodnego znajduje się 
w piwniey. Obok niego znajduje się pompa, po- 
ruszana powietrzem gorącem i zaopatrująca dom 
cały z pobliskiej studni w potrzebną ilość wody. 
Obok owego planu widzimy plany dworku wiej- 
skiego mniejszych rozmiarów z centralnem ogrze- 
waniem za pomocą ciepłego powietrza. Urządze- 
nie takiego ogrzewania niewiele kosztuje, a oszczę- 
dność na paliwie wynosi 25%. 

W dziale ogrodnictwa odznaczono drzewka 


owocowe p. Barduta z Warszawy, czereśnie, wi-; 


śnie i rośliny doniczkowe p. Zawady z Często- 
chowy, warzywa p Koprowskiego i W. Piasec- 
kiego z Lublina, a p. C. Ulrich otrzymał nagrodę 
za wzorowe prowadzenie zakładów ogrodniczych. 
Tutaj wspomnieć także wypada o meblach ogro- 
dowych z leszczyny, wysiawionych i wyrobionych 
przez górala Kokondeja ze Szlachtowy pod Szeza- 
wnieą, które się tutaj bardzo podobały. 

A teraz przyst puję do działu płodów leśnych 
i torfu. W sekcyi leśnej wszyscy wystawcy otrzy- 
mali nagrody, skutkiem czego wyradza się wąt- 
pliwość, ażali sędziowie nie byli zbyt hojni. Nie 
mogę tu opisywać pojedynczych okazów ogromnych 
pni dębowych i bukowych, pochodzących z drzew 
liczących po kilkaset lat, bo takie drzewa w cza- 
sach gorączkowej trzebieży lasów należą do wy- 
jątków. O wiele donioślejszą dla gospodarstwa 
krajowego jest wystawa upraw sztucznych, szkółek 
leśnych i sztucznych zadrzewień. Wszyscy bez 
wyjątku zgadzają się, iż w uprawach sztu- 
cznych i wzorowem gospodarstwie leśnem pier- 
wsze miejsce należy się hr. Stanisławowi Za- 
moyskiemu z Maciejowie w gubernii siedleckiej. 
Do dóbr tych udała się delegacya sędziów wy- 
stawy z oddziału płodów leśnych dla zwiedzania 
lasów, szkółek drzewnych i upraw sztucznych. — 
Szkółki maciejowickie należą do najobszerniej- 
szych i najumiejętniej prowadzonych w kraju 
calym. Produkują one sadzonki drzew i krze- 
wów krajowych i zagranicznych na potrzeby 
upraw leśnych miejscowych, parku i na sprzedaż, 
oraz wykonywane są w szkółkach próby aklima- 
tyzacyi drzew obcych. Obeenie hodują w Macie- 
jowicach przeszło sześćdziesiąt gatunków drzew 
i krzewów. Koszta urządzenia i utrzymania szkółki 
wyniosły w ciągu lat czterech 3400 rs., a przy- 
niosły dochodu 5700 rs, a na gruncie pozostała 
jeszcze wartość 2700 rs. D'a zmniejszenia kosztów 
uprawy sztucznej 1 przygotowania gruntu pod 
kultury leśne obszary cięć po uprzątnięciu z nich 
drzewa obracane są w ciągu 2—3 lat pod uprawę 
rolną, poczem dopiero następuje ich zadrzewienie. 
Tym sposobem w dobrach maciejowiekich prze- 
strzenie leśne są możliwie wyzyskane, a gospo- 
darstwo leśne i relne wspierają się nawzajem. 

Prócz Maciejowiec za uprawy leśne na zna- 
cznych przestrzeniach i wzorowe szkółki leśne 
odznaczono medalami zarząd ks. Łowiekiego, do- 
bra Leszno p. J. Bersohna, dobra Bolesławice, 
Wolę Trębską p. Feliksa Zakrzewskiego, dobra 
Popkowiee p. Piaseczich, a p. Antoniego Nowo- 
sielskiego, właściciela Solca, za prowadzenie go- 
spodarstwa niskopiennego dębowego dla produk- 
cyi kory garbarskiej. Prócz tego nagrodzono p. 
Józefa Jarzębowskiego, podleśnego w Maciejowi- 
cach za gorliwą pracę i podziękowano kolei żeła- 
znej nadwiślańskiej i terespoiskiej za zadrzewienia 
wzdłuż torów kolejowych. I myśliwstwo było 
reprezentowane na wystawie, ale nieszczególnie. 
O przemyśle drzewnym na innem miejscu mówić 


Za eksploatacyę torfu i jego przetworów przy- 
znało jury nagrodę p. Stanisławowi Gałeekiemu 
z Rąbiema, W. bBajerowi 4 Nowej wsi, p. A. 
Szydłowskiemu z Werbkowice. Wreszcie spółka 
otwocka, a właściwie p. Rymkiewicz wystawił 
osobny rodzaj torfu (wojłok roślinny, proszek tor- 
fowy) służący do odwaniania nieczystości miejskich 
i przyrządzania Z najwstrętniejszych odpadków 
codziennego życia doskonałego bezwonnego na- 
wozu, przez eo owe odpadki stają się, według 
słów W. Hugo, „bujnym łanem zboża lub kwi- 
tnącą łąką*. Torf otwoeki ma doniosłe znaczenie 
pod względem sanitarnym i gospodarczym, a na- 
wóz z n ego otrzymany, po zmięszaniu z gnijącemi 
uieczystościam!, lepszy jest od zamorskiego guana, 
superfosfatów, saletry chilijskiej i soli strassfurt- 
skich. 

Mówiliśmy dotąd o skarbach na powierzchni 
ziemi rozrzuconych, teraz wypada nam mówić o 
skarbach w łonie naszej ziemi ukrytych—a więe 
o górnictwie i przemysle górniczym. 

Królestwo Polskie pod względem geologicznym 
mało dotychezas zbadane, bogatszem jest w mi- 
nerały niż się na pozór zdaje, a ciała kopalne 
stać się mogą w przyszłości znakomitem źródłem 
bogactwa krajowego. 

Mamy mianowicie zapasy węgla i żelaza, mo- 
gące wystarczyć ma całe wieki. Nadto Królestwo 
posiada cenne kopaliny w ogromnej obfitości 
(blenda, galman, glinka ogniotrwała, glina plas- 
tyczna, piaskowiec opatowski, marmury kieleckie, 
margiel, siarka, wapienie), które dotychczas 


stóp tego, który zbawienie miał dać milionom. | nie są należycie eksploatowane, lub całkiem nie 
Nie dziwnego, tyle dni nie jaał, nie spał, idąc |zużytkowane. To też i na wystawie brak wielu 
tntaj, a jednak nie zwyciężyła go woda Narwi, |okazów z zakresu krajowego górnictwa, jak np. 
nie zwyciężyły żywioły, a zwaliły go z nóg sło-| marmurów kieleckich, piaskowców szydłowieekich 
wa jednego człowieka. i kunowskich, gipsów, kredy, grani u, labrado- 
Do zdrowia powrócił, ale zmysłów jakoś od-|rów, glinek fajansowych i pirytów. Mimo tych 
naleść nie mógł. Po długiej włóczędze sam je-| braków, z wystawy przekonać się można o wi- 
den tylko z dwunastu powrócił do wioski. Nazy-|docznym postępie górnictwa polskiego. 
wano go durnym Frankiem, bo ciągle tylko of Kopalnie rządowe, wschodniego i zachodniego 
Narwi, o zbawieniu milionów rozpowiadał, Jew-|okręgu, "dostarczyły cennych okazów, zostających 
ka nie czekała na niego. ale on i nie pytał na-|w związku z hutnietwem żŻelaznem, które wsku- 
wet o nią. tek ceł ochronnych na surowiec, dobrze się roz- 
Do niedawnego czasu jeszcze spotkać go mo-jwija. Przemysł żelazny w Polsce ma otwarte dro- 
żna było, jak siedząc przy drodze nad Narwią, |gi dla rozwoju — tylko umiejętnej pracy potrze- 
z głupowatym uśmiechem, opowiada dzieje tej] ba. Zarząd górniczy w Suchedniowie (pp. Cho- 
rzeki, którą niegdyś zwyciężył, jroszewski i Albrecht) przedstawił w umiejętnie 
— Ależ to waryat — mówili niektórzy i dziś, |opracowanych mapach i kartogramach materysł 
i lat temu pięćdziesiąt. statystyczny, dotyczący hutnictwa żelaznego w 
— No prawda! tak waryować już dziś i w] Królestwie. Pizeds'awiają one kopalnie, wielkie 
Ostrołęckiej nie potrafią puszczy, piece czynne (26), nieczynne i projektowane, 
cyfry czystego zysku z przemysłu surowcowego, 
KONIEC. droższą lub tańszą eksploatacyę, odkrycia węgli 


wy, pokłady glinki ogniotrwałej, przecięcia wszy- 
stkich kopalń, rodzaje przerobu żelaza. Nadto za- 
rząd suchedniowski wystawił okazy galmanu, o- 
chry żelaznej, piaskowców, rud żelaznych. glinki, 
rud ołowiowych, rud miedziowych, malachitów i 
innych kopalni z obydwóch okręgów górniczych, 
oraz wyroby z Żelaza i cynku z fabryk rządo- 
wych. 

W osobnym pawilonie zakłady „Huty Banko- 
wej“ w Dąbrowie — trancusko-włoskis przedsię- 
biorstwo — przedstawiły znakomitą produkcyę 
własną surowea, żelaza i stali. Olbrzymie te hu- 
ty żelazne bardzo umiejętnie są prowadzone i 
mają rozległe własne kopalnie rud, wielkie piece 
Martinowskie, pudlingarnie, waleownie żelaza, 
szyn stalowych itd. Ogół produkeyi rocznej wy- 
nosi 8.500.000 pudów tj. około 1.200.000 ce- 
tnarów a huty zatrudniają tysiąc robotników 
przeważnie krajowców. 

Drugi zakład francuski Chlewiska szybko prze- 
istacza się w wielkie ognisko przemysłu żelazne- 
go, o czem przekonuje pawilon Chlewisk, zawie- 
rający okazy rud żelazistych, suroweów, glin i 
cegieł ogniotrwałych, żelaza surowego, kutego, 
odlewów gwoździ maszynowych, blachy dachowej 
i ślusarskiej. Zasługują na uwagę znawców wy- 
roby swojskich zakładów żelaznych Bliżyn w gu- 
bernii radomskiej, które jeszeze w przeszłym wie- 
ku kowały żelazo rodzime, a dziś produkują 
prześliczne odlewy kuchenne i galanteryjne, czę- 
ści machin rolniczych itd. Bliżyn zatrudnia wy- 
łącznie włościan, których nie wyrugują już cu- 
dzoziemcy. W pawilonie p. Mokiejewskiego wła- 
ściciela Rzucowa, widzimy znakomite maszynowe 
gwoździe żelazne i stalowe, które dorównywają 
wyrobom zagranicznym. Panowie Grabiańscy i 
Kalicki przedstawili cenne okazy glinki ognio- 
trwałej z kopalni w Twardowicach, rudy żelazne 
i błyszez ołowiowy. Jedyną hamernię i walco- 
wnię miedzi posiada kraj nasz w Osinach guber- 
nii piotrkowskiej, a zakład ten coraz świelniej się 
rozwija. Wystawiona dna, blachy i sztaby mie- 
dziane są dowodem starannej i postępowej pro- 
dukcyj. Zakłady górniczo-hutnicze siarki w Czar- 
kowych bardzo dobrze na wystawie się przed- 
stawiają. 

Co do węgla kamiennego to do konkursu sta- 
nęły cztery kopalnie największe, jakie kraj nasz 
posiada i które przodują tak pod względem urzą- 
dzen technicznych, jakoteż ilości eksploatacyi. 

Kopalnia Towarzystwa iraneusko-włoskiego gó 
ruje nad innemi olbrzymią ilością produkcyi, do- 
chodzącą do 22.000.000 pudów. Maszyny do wy- 
dobywania węgla posiada o siio 1100 koni i ro- 
botników 1200 przeważnie krajowców. Drugą z 
kolei kopalnią, której produkcyi zwiększa się z 
każdym rokiem, jest kopalnia „Hrabia Renard* 
w Sielcach, pod Sosnowcami Ilość dokytego z 
niej węgla w roku 1884 przenosi 2.455.482 kor- 
cy. Maszyny w ruchu będące posiadają siłę koni 
1050, a roboiników jest do tysiąca. Warszawskie 
Towarzystwo kopalni węgla w Dąbrowie, pod 
względem ilości prodnkcra stoi na równi z po- 
przedniem, a nawet je nieco przewyższa. Kopalnia 
Łapińskiego „Jan“ i wiele innych jest dopiero 
w stadyum rozwoju i dzięki zaprowadzonym w 
niej ulepszeniom ma przyszłość przed sobą. Ko- 
palnie powyższe powiadają wyborowe i najnowsze | 
urządzenia, służące do eksploatacyi produktu i 
dobrze zorganizowaną administrację. 

Pojawiła się i nafta krajowa z Wójczy w po- 
wiecie stopnickim, gdzie w czterech szybach wy- 
dobywają nafię. 


W sprawie Kółek rolniczych. 


Przed zjazdem, mającym się odbyć d. 1 lipca 
w Krakowie, 30 członków Kółka rolniczego w 
Zamarstynowie pod Lwowem rozesłało do innych 
Kółek i osób, zajmujących się ich sprawami, pismo, 
odnoszące się do ważnej sprawy zmiany statutów. 
Zmiana ta będzie nz porządku dziennym zjazdu, 
a jeżeli autorowie pisma dobrze zrozumieli dą- 
żność i znaczenie projektowanej, a nie znanej 
nam zmiany, to istotnie obawiać się można, iż 
słusznie w piśmie swem przed zmianą tą prze- 
strzegają, jako niebezpieczną dla dalszego rozwo- 
ju Kółek. Oto główny ustęp owego pisma : 

Dotychczasowy statut Towarzystwa „Kółek rol- 
niczych* znamionuje odpowiedniego stowarzysze- 
nie ducha autonomii czyli samorządu. Ten też 
tylko samorząd, to jest możność samoistnego dzia- 
łania tak pojedynczych Kółek, jakoteż całego sto- 
warzyszenia, doz wolił na rozszerzenie się Kółek 
i uskutecznie nie tego, co się dotąd zrobiło. 
Statut ten przyznaje także poszezególnym Kół- 
kom odpowiedni wpływ w ogóle na bieg spraw 
Towarzystwa. 

Jest niezaprzeczonem, iż żadne usiłowania, po- 
dejmowane w celu podniesienia w naszych wsiach 
i miasteczkach oświaty, moralności i dobrobytu 
nie wydały tak prędkich i tak świetnych owo 
ców, jak „Kółka rolnicze,“ krocząc obraną dotąd 
drogą. Zdrowy rozum więc wskazywać musi, a- 
żeby tej wypróbowanej już szezęśliwej drogi trzy- 
mać się stanowczo. Odstąpienie też od niej by- 
łoby poprowadzeniem całej sprawy na błędne ma- 
nowce, a przynajmniej na drogi bardzo wątpliwe. 

Dotąd, według przewodnich zasad Towarzy- 
stwa, dążono do rozwijania zdrowej, samoistnej 
myśli i pracy w poszczególnych Kółkach, a całe 
Towarzystwo było rzeczywiście stowarzyszeniem, 
to jest opartą na samorządzie iastytucyą, w ja- 
kiej tak „Kółka rołnicze* jak  poszszególnych 
członków uważano za pełnoletnich, więc mają- 
cych właściwe im prawo wspólnego stanowienia 
o sobie. 

Każde Kółko miało głos stanowczy nie tylko 
w sprawach wyłącznie Kółka obchodzących, ale 
i w sprawach dotyczących całego Towarzystwa, 
to jest wszystkich Kółek. Prawo to wykonywały 
Kółka w ten sposób, że każde z nich wysełało 
swego delegata na Walne Zgromadzenie, które 
jak wiadomo, wybierało zarząd główny, stano- 
wiło o zmianach statutu iinnych najważniejszych 
sprawach Towarzystwa. 

Obecnie jest pewne dążenie, — a to ludzi, bę- 
dących zespolonymi bliżej ze sprawą „Kółek rol- 
niezych,* albowiem Kółkami temi osobiście wcale 
się nie zajmujących i znających je po większej 
części tylko z teoryi — która chee koniecznie 
nadać Towarzystwu „Kółek rolniczych całkiem 
odmienny od dotychczasowego kierunek. , 

Dążenie takie, które z góry zaznaczyć musimy 


Kraków 28 Czerwca 1865. 


jako wprost szkodliwe, wpłynęło na to, że więk- 
szość obecnego Zarządu głównego  Tewarzystwa 
zgodziła się na ograniczenie praw poszczególnych 
Kółek już na zapowiedzianem Walnem Zgroma- 
dzeniu 

Oto na zeszłorocznem Walnem Zgromadzeniu 
poszczególne Kółka były bezpośrednio zastąpione, 
to jest każde przez swego własnego delegata — 
biorącego udział w czynnościach zgromadzenia z 
głosem stanowczym. Tok bywało także poprze- 
dnio przy zgromadzeniach Towarzystwa „Oświaty 
i Pracy,“ którego Kółka z ntworzeniem Towa- 
rzystwa „Kółek rolniczych” w takież Kółka się 
przeobraziły. Taką też tylko reprezentacyę „Kó- 
łek rolniczych* na Walnem Zgromadzeniu, uwa- 
żamy za naturalną i prawdziwą. 

„Prawo do niej mieć mogą słusznie „Kółka rol- 
nicze,* ponieważ są właśnie temi czynnikami To- 
warzystwa, przy poraocy których jedynie cel swój 
jest ono w stanie spełniać. Czyż wreszcie praca 
w poszczególnych Kółkach, ze znaczną ofiarno- 
ścią wielu osób dokonywana, ma być mniej warta 
dla całości sprawy jak 4 złr. w. a. wkładki na 
rok członka wspierającego Tuwarzystwa? Ozyż da- 
lej zdanie, oparte na zbiorowem i praktyeznem 
zapatrywaniu się i życzeniach Kółka, mniej ma 
być cenione i uwzględniane, niż zdanie poszcze- 
gólnych członków wspierających, z których to 
każdy ma na Walnem Zgromadzeniu Towarzy- 
stwa głos stanowczy? 

Mimo silnego sprzeciwiania się kilku członków 
Zarządu głównego postanowiono nie dopuścić w 
tym roku, aby poszczególne Kółka przez bezpo- 
średnich delegatów swoich na Walnem Zgroma- 
dzeniu z głosem stanowczym zastąpione były, jak 
to miało miejsco w zeszłym roku, lecz polecić 
im, uby wszystkie znajdujące się w każdym po- 
wiecie wybrały sobie na Walne Zgromadzenie je- 
dnego tylko delegata bezwzględnie na to, ile Kó- 
łek jest w powiecie, to jest, czy jedno, czy kil- 
kanaście. 

Tego roku obowiązuje taki sam przepis co do 
uczestniczenia „Kółek rolniczych“ w Walnem 
Zgromadzeniu, jak w roku zeszłym, gdyż począ- 
tkowe wyrazy $. 32-go obecnego statutu brzmią: 
„Na Walnem Zgromadzeniu uchwalają delegaci 
powiatowi Kółek rolniczych“, a w statucie obo- 
wiązującym w roku zesziym paragraf odpowiada- 
jący przytoczonemu, mianowicie 30, zawiera ró- 
wnież na początku, słowo słowo taki sam prze- 
pis. W roku przeszłym tłomaczono. że pod wy- 
razami „delegaci powiatowi“ musi się rozumieć de: 
legatów, wysełanych przez „Kółka rolnicze“ z po- 
wiatów, tak, jak naprzykład mówi się: „posłowie 
krajowi“, lub „posłowie z krajów,“ z czego wszak- 
że nie wynika bynajmniej, aby z dotyczących 
krajów było tylko po jednym pośle. Uznano, że 
tłomaczyć go tak, jak się właśnie tłumaczy w ro- 
ku bieżącym, nie można, ponieważ byłoby to zu- 
pełną niewłaściwością w obec dążenia całego To- 
warzystwa i tego, że ani przy wyliczeniu zakresu 
czynności zgromadzeń powiatowych, zarządów po- 
wiatowych i delegatów powiatowych, ani też ni- 
gdzie w staiucie niema zgoła najmniejszej wzmian- 
ki o żadnych delegatach powiatowych iich czyn- 
ności, lub o sposobie wybierania, albo w jakikoł- 
wiek inny sposób ustanawiania tychże. 

Wzgląd znowu na przytaczane wymaganie Ko- 
mitetu Gal. Towarzystwa gospodarskiego, biorg- 
cego dotąd udział przy "składzie prezydyum To- 
warzystwa, odpada. Wynika to ztąd. że Żaden z 
projektów zmian statutu, jakie na Walne Zgro- 
madzenie są przygotowane, nie pozostawia nadal 
tego udziału rzeczonego Komitetu. Kitórykolwiek 
więc projekt zmian uchwalony zostanie, to w ka- 
żdym razie Zarząd główny konstytuować się bę- 
dzie, gdy zmiany te staną się już prawomocne, a 
więe niezależnie od tegoż Komiteiu. Do owej zaś 
chwili urzędować będzie oczywiście prezydyum 
obecne. 

Odmienna od zeszłorocznego zarządzenie repre- 
zeniacyi Kółek na Walnem Zgromadzeniu wobec 
niezmienionych ani o jednę literę dotyczących 
przepisów statutu Towarzystwa, wzbudzić natu- 
ralnie musiało pewną nieutność. 

Samo dokonanie wyboru przez Kółka po je- 
dnym delegacio na powiat, okazało się zupełnie 
niepraktycznem, a nawet zrodziło wiele zniechę- 
cenis. Niechętnie bowiem bardzo 'przystępowały 
„Kółka rolnicze* do poleconych wyborów 1 wiele 
takowych nie uskuteczniło już z tej przyczyny, 
że prawyborcy własnym kosztem musieli udawać 
się do miasta powiatowego — nie raz kilka mil 
oddalonego — jedynie w celu oddania giosu. Z dru- 
giej strony zrozumiały „Kółka rolnicze“ dążenie 
do uszezuplenia ich samoistności, bo członkowie 
tychże nie są przecie ani idyotami, ani nieletni- 
mi, więc też nie mogą być obojętni na odbiera- 
nie im praw, które jak we wszystkich innych to- 
warzystwach tak i w „Kółkach rolniczych“ aż 
dotąd stowarzyszonym przysługiwały. 

Dotychczasowa praktyka bezpośredniej repre- 
zentacyi na Walnem Zgromadzeniu każdego Kół- 
ka z osobna, powinna być zdaniem Kółek i te- 
raz zastosowaną. Jest ona już obowiązującem pra- 
wem zwyczaju, szczególnie, Że niezmienioną Z0- 
stała żadną uchwałą Walnego Zgromadzenia, a 
tylko taka uchwała mogłaby podobne nowości 
wprowadzić. Zachowanie zresztą dawnej praktyki 
jest tem więcej wskazanem, Że i Wysoki e. k. 
Rząd uchwały zeszłorocznego zgromadzenia, od- 
bytego przy udziale delegatów pojedynczych Kó- 
łek, uznał bez Żadnej trudności za prawomocne, 
a tem samem i zgromadzenie to za niewątpliwie 
legalne.. 

Na zgromadzeniu tem, między innemi czynno- 
ściami uchwalono, aby zarząd główny Towarzy- 
stwa w porozumieniu z Komitetami centralnymi 
obydwóch krajowych Towarzystw gospodarskich, 
wyznaczył komisyę dla opracowania potrzebnych 
zmian w statucie Towarzystwa „Kółek rolniczych* 
w duchu decentralizacy:, które zostałyby przed- 
łożone na mającem się właśnie odbyć walnem 
zgromadzeniu. 

Obecnie zagraża poczynienie zmian statutu w 
kierunku wręcz przeciwnym, gdyż nie tylko że 
w duchu  decentralizacyi czyli powiększenia 
dotychczasowej samodzielności „ Kółek  rolni- 
czych,“ ale z wybitną dążnoś ią wzięciaąĵpo pro- 
stu tak poszczególnych Kółek. jakoteż całego To- 
warzystwa w dziwną jakąś nieproszoną kuratelę 
jak tych, którzy sami kierować sobą nie potrafią, 
chociaż dali iuż pokaźne dowody, że tak nie jest. 
Pożyteczną działalnością swoją zasłużyło sobie na- 
wet Towarzystwo na poparcie i ogólne uznanie 
tak u Wysokiego c. k. Rządu, jaso też u ducho- 
wnych i świeckich naczelnych władz krajowych. 


Kraków 28 Czerwca 1885. 


Dążność grożących zmian statutu przedstawia 


się jasno w takich naprzykład projektowanych 
przepisach jak: żeby do Zarządów powiatowych 
„Kółek rolniczych,* mających się skladać z 8 
członków, wybierali: 2 prezesi Kółek istniejących 
w powiecie, 2 dotycząca Rada powiatowa, 2 roz- 
ciągający się na odnośny powiat Oddział Galicyj- 
skiego Towarzystwa gospodarskiego, aibo będące 
w powiecie Towarzystwo rolnicze okrrgowe. 2 
Zarząd główny Towarzystwa „Kółek rolniczych”; 
ten Zarząd główny unowu miełby się skła- 
dać z 16 człouków, których wybieraliby: 3 Wy- 
dział krajowy, 8 Rada szkolna krsjowa, 8 Kon- 


NOWA REFORMA. 


tem odosobnieniu wychodzi Anglia, a najwięcej 


zaszkodziła jej dyplomacya niemiecka, ale w tym 
samym stopniu mogłaby ta sama dyplomaeya od- 
dać wielkie usługi Anglii, zwłaszcza, ża Niemcy 
nie mogą popierać wyprawy rosyjskiej do Iadyi, 
ani teź godzić się na zujęcia Carogrodn przez Ro- 
syę. Z drugiej strony test to wielką przesadą, 
jeżeli się mówi o trwalym zatargu pomiędzy An- 
gli} a Niemeami z powodu polityki kolonialnej 
w Afryce. Dłuższe wstrząśnienie powagi angieł 
skiej na kontynencie europejskin mogłehy za g0- 
bą pociągnąć bardzo zgubne nas!ępstwa. 

Krótko mówiąc, to oglądanie się za śeiślejszem 


systorz arcybiskupi ać. obrz. we Lwowie, 3 Kon |połączeniem staje się z dniem każdym i :tenzy- 
systorz arcyhiskupi gr. obrz. we Lwowie, 3 Ko-|wniejszem tak w Niemczech, jak w Anglii. Lew 
mitet eentralny Gal. Towarzystwa gospodarskiego | brytań: ki jest chwilowo jeszcze bardzo dumny 
we Lwowie, i 3 Komitet Towarzystwa rolniczego 'ale stania się już skromniejszym, im więcej 
w Krakowie, dalej zaś takie postanowienie statu- |da mu się we znaki potęga Niemiee. Dyplome- 
towe, że stowarzyszeni mianują raz na zawsze |eya niemiecka jest już zdecydowaną dać mu 
pełnomocnikiem swoim do uchwalania zmian w |uczuć tę potęgę Niemiec, jeżeliby nowy gabinet 
statucie złożony w sposób wyżej podany Zarząd |torysowski nie chciał zainaugurować nowej wzglę- 
główny. Zmiany te miałoby Walne Zzromadze- |dem Niemiee polityki. Anglii nie pozostanie nie 
nie jedynie zatwierdzać lub odrzucać, samodziel- | innego, jak sznkać prędzej czy później oparcia 
nie aś w sprawie takich zmian nigdyby nic po-|na Niemcach. Do tego dołącza się i ta ckoli- 


sianowić nie mogło. 

Jakby Towarzystwo „Kółek rolniezych* wy- 
glądało, gdyby przytoczone wyżej projektowane 
przepisy statutu i inne tym odpowiednie wpro- 
wadzone zostały, Rie trudno sobie wy: brazić, — 
Zamiast dzisiejszego ruchu i życia, zapanowała- 
by w niem niezawodnie z samej natury rzeczy, 
zgubna martwota i ociężałść, eo oczywiście mu- 
siałoby sprowadzić zabicie całej sprawy. 

O ile pewne władze i instytucye pragną To- 
warzystwo nasze rzeczywiście czynnie popierać, 
to zgadzamy się na to najchętniej, aby tak w 
zarządach powiatowych, jak w zarządzie głów- 
nym, miały swoich delegatów dla slusznej kon- 
troli i ceanej rady. W miarę zaś, ile ci, których- 
by przedstawiali, silniej popierali naszą sprawę i 
głos ich większe miałby w obec niej znaczenie 

Pod żadnym warunkiem nie możnaby jednak 
zgodzić się na to, aby się zduć na łaskę i nie- 
łaskę z góry mianowanego zarządu, któryby miał 
nawet prawo, bez odwoływania się do poszcza- 
gólnych Kółek i głównie czynnych ezłonków To- 
warzystwa, uchwalić zmiany statutu, zwłaszcza, 
skoro zarząd ten skladałby się z ludzi nie znają- 
cych dostatecznie stosunków pojedynczych Kó- 
łek, sni wiedzących eo nas boli. Ludzie ci bo- 
wiem, przynajmniej przeważnie, jako m*es:kańcy 
miasta, w ruchu Kołek czynnego udziału by nie 
brali. 

Wzrwają więc podpisani na odezwie członko- 
wie Kółka w Zamarstynowie, aby na zjeżdzie 
krakowskim przeciw tym zmianom statutu wy- 
stąpić, 


- Przegląd polityczny. 


rak, 27 Czerwca 


W. Ally. Zig otrzymała doniesienie ze Lwo- 
wa, że tymi dniami odbyła się w rezydencyi me- 
tropolity konferencyu trzech ruskich biskupów 
w Galicyi, w sprawie klasztoru bazyliańskiego 
w Dobromiliu. Narada prawdopedobnio odnosiła 
się do memoryału deputacji ruskiej, przesłanego 
przez ministra biskupom do zaopiniowania. Bi- 
skup Pełłesz zaraz po konferencyi udał się do 
Wiednia, ażeby podziękować cesarzowi za dar 
5000 złr. na urządzenie biskupiej rezydencji 
w Stanisławowie. 

Do pragskiej Politik donoszą z Wiednia, że 
Sejmy krajowe mają być zwołane w miesiącu 
listopadzie. Według tego samego źródła w no- 
wej Radzie państwa zaraz po jej zebraniu wnie- 
sie rząd nowelę cłową w formie znacznie zmie- 
nionej, a odpowiadającej życzeniem, wyrażonym 
w komisyi Izby poselskiej. 


Pełersb. Wiedm. w numerze z dnia 28 czerw- 
ca znowu wyrzekają na „zbrodniezą intry- 
ge polsko-austryaceką*, skierowaną prze- 
ciw Rosyi i przy tej sposobności ostre czynią 
docinki rządowi austryackiemu za srogie prześla- 
dowanie „nieszczęśliwych braci galicyjskich, któ- 
rzy nie mogą zapomnieć o węzłach łączących 
nas (Rosyan) z wimi wspólnem pochodzeniem, 
językiem, wiarą i całą przeszłością“. Peterslurs 
Wiedm. anektują przeto Galicyę na rzecz Rosyi! 


W prowincyach nadbaltyckich rząd rosyj- 
ski coraz więcej wypiera język nie- 
miecki a wprowadza natomiast ro- 
syjski. Gubernator estoński wydał okólnik do 
burmistrzów wszystkich miast w Kstonii, w którym 
wzywa ich, aby w duchu objaśnienia senatu do 
ukazu z roku 1580, w przyszłości korespon do- 
wali z władzami gubernialnemi wyłącznie w 
języku rosyjskim. 


Na porządku dziennym konjunktur politycznych 
zamieścili obecnie publicyści niemieccy 80) U8Z 
niemiecko-angielski, jakoby skierowany 
przeciw Rosyi. Dowolność jak zwykle od- 
grywa największą rolę w tej polityce dziennikar- 
skiej, ma'ącej na celu wybadanie opinii publi- 
cznej w Europie. Naprzód puszczono ballon d'essai 
w broszurze Fraenkla p. t. Finis Poloniae, z któ- 
rej zdawaliśmy sprawę. |l)omaga się ona przy- 
wrócenia Polski przez ks. Bisinarka.  Obeenie 
Kölnische Volks Zímg. kolportuje znowu wiado- 
mości o istniejącym jakoby zamiarze ks. Bismar- 
ka zawarcia ścisłego sojuszu między Niemcami i 
Anglią w celu pokonania Rosyi. Zdaniem autora 
sojusz trójcesarski dziś nie istnieje i zmartwych- 
wstać nie może. Naprężenie stosunków z Rosją 
mimo zjazdu skierniewickiego nie ustało. Po za- 
warciu przytmierza z Aus:ro-Węgrami, nuakszane- 
go przez wyzywającą postawę Rosyi, niemieckie 
stronnietwo wojskowe, żywiące zawsze głębokie 
sympatye ku Rosyi, doznało ciężkiej porażki. Šo- 
jusz miemiecko-austryscki powitano w Niemczech 
z wielkim zapałem 1 uważano go jako wypadek 
dziejowego znaczenia. Przymierze to nie podobało 
się Rosji, nie więc dziwnego, że ta Ostatnia 
wrogo jest usposobioną względem Niemiec. Glad- 
stone'owi nie powiodło się doprowadzić do skut- 
ku przymierza Anglii z Rosyą. Gladstone upadł. 
O odnowieniu porozumienia augielsko-francuskie- 
go nie można myśleć. W tej chwili patrzymy na 
szczególniejszego rodzaju widowisko, że wszyst- 
kie wielkie państwa europejskie z wyjątkiem Au- 
Btryi nie mają sprzymierzeńców. Najgorzej na 


ph że chodzi tu o dwa pokrewne ze sobą 

narody i o dwie ściśle ze sobą połączone dyna- 
stye. Sprzymierzone ze sobą Niemey, Austrya i 
Anglia mogłyby na czas długi zagwarantować 
pokój europejski. Komunikuję wam — kończy 
korespondent Mólmiche Volks:Ztng. — te uwagi 
jako wyraz tych kół berlińskich, które dobrze 
meg} być informowane o zapatrywaniach sfer 
kierujących. 

Ta nowa kombinacya polityezna, wykazująca 
konieczność przymierza Niemiec z Anglią. przed- 
stawia się nem jako avis au lecteur dla strony 
| interesowanej, choć może być i nowym ballon 
d'essai, mającym wysondować opinię nowego ga- 
binetu torysowskiego, a skierowanym przeciw 
Rosyi, by wymódz na niej nowe jakie ustępstwo 
i uczynić ją powołniejszą dla żądań niemieckich, 
jak słusznie mniema Kuryer Poznański. 

Do Germanii donoszą z Rzymu, że p. Schló- 
zer rozpoczął już trzymiesięczny urlop. Rokowa- 
nia w sprawie obsadzenia stoley arcybiskupiej 
w Poznaniu należy uważać jako sianowezo roz- 
bite. 

Z Ems, gdzie obecnie bawi cesarz W il- 
helm, denesza do Wicner allg Zing, że trudy 
podróży wywarły silniejszy wpływ na zdrowie ce- 
sarzą. niż przypuszczano pie:wotaie. We czwar- 
tek nie wchodził cesarz z pokoju. Choroba, która 
już poprzednio dawała powód do słusznych obaw, 
ponowiła się teraz, jak twierdzą, w daleko silniej- 
szym stopniu. l 


Gabinet lorda Salisbury uleg? w chwili 
nominacyi ministrów pewnym zmianom w poró- 
wnaniu z listą, którą dzienniki konserwatywne 
ogłosiły dnia poprzedniego. Lordem kanclerzem 
został sir Harding Giffard. Ministrem poczi 
zamianowała królowa lorda Johna Manner- 
Sa, a kanclerzem Irlandyi Edwarda Gibso- 
na, znanego adwokata dublanskiego i reprezen- 
tanta tamtejszego uniwersytetu w Izbie gmin. — 
Nows ministerstwo liczy obecnie 16 członków, z 
których 18 zasiadało już w ostatnim gabinecie 
lorda beaconsfielda. 

We czwartek przybyli nowi ministrowie na 
posiedzenie Izby lordów, któremu przewodniczył 
Giffard, jako lord kanclerz. Salisbury zdał sprawę 
z przebiegu układów ze sironnictwem liberalnom 
i oświadczył, że przyjmując kierownictwo gabi- 
netu, uczynił to w przekonaniu, iż dłużej trwa- 
iące przesilenie mogłoby wywrzeć niekorzystny 
wpływ na wiele spraw bieżących. Wspominając 
o głvsach niektórych mężów stanu, przepowia- 
dających gabinetowi rychły upadek, przypomniał 
Salisbury Izbie, że nieraz już bywały w Anglii 
gabinety, którym nie wróżono długiego życia, a 
które mimo tego przez dziewięć lub dziesięć lat 
rządziły. Lord Granville oznajmił., że gabinet li- 
beralny podając się do dymisyi, dał do zrozumie- 
nia lordowi Salisbury, że tylko pod tym warun- 
kiem usiąpi, jeżeli Salisbury okaże gotowość przy- 
jęcia posady prezesa ministrów. , Dotychczas nie 
zdradził nowy gabinet niczem swych zamiarów 
w sprawach polityki zagranicznej, Utrzymująca 
bliskie stosunki z rządem Pall Mall Gazette za- 
pewnia, że podstawą polityki angielskiej będzie 
ścisłe przymierza z Niemeami, Austryą i Wło- 
chami. 


Dziś ma nastąpić odroczenie parlamentu 
włoskiego. O składzie nowego gabinetu nie 
ma dotychczas pewnych wiadomości; zdaje Się 
jednak, że Depretis obejmie sam tekę mini- 
sterstwa spraw zagranicznych, a nominacya wła- 
ściwego ministra nastąpi dopiero wówczas, gdy 
nowy gabinet angielski nie oświadczy się sta- 
nowczo w sprawie egipskiej. 

Ministrowie hiszpańscy przekonali się naresz- 
cie, Że zatrzymanie króla w Madrycie 
nie było stosownym środkiem do uspokojenia lu- 
dności. Mieszkańcy stolicy zwrócili całą swą nie- 
chęć na ministra spraw wewnętrznych p. Rome- 
ro y Robledo, którego zaczęto podejrzywać, iż 
dlatego tylko powstrzymywał króla od wyjazdu 
do Mureyi, ażeby nie znaleźć się w konieczneści 
towarzyszenia mu w tej podróży. Nie chege zwię- 
kszać niezadowolenia ludności, postanowili pp. 
Canovas i Robledo udać się do prowincyi do 
tkniętych choler}. W Madrycie krążyła przed 
kilku dniawi pogłoska, Że naczelnik republika- 
nów hiszpańskich Zorilla, żyjący na wygnaniu 
we Franeyi, pojawił się nagle w Pyreneach, zwa- 
biony tam wiadomością o rozruchach madryekich 

Zorilla, który był, jak wiadomo, prezesem mi- 
nistrów za króla Amadeusza, połączył się nastę- 
pnie z partyą republikańską, a po wstąpieniu na 
tron Alfonsa XII został skazany:a na wygnania 


Rząd Stanów Zjednoczonych odwołał 
posła, mającego reprezentować Unię na dworze 
austryackim Z Londynu donoszą, że powo- 
dem tego kroku było oświadezenie rządu austrya- 
cko-węgierskiego, iż przeznaczony na tę posadę 
p. Kelley nie będzie w Wiedniu przyjętym. 
Pan Kelley nie ma widocznie szczęścia w za- 
wodzie dyplomatycznym. W przeszłym roku za- 
mianowano go posłem Stanów Zjednoczonych w 
Rzymie. Tam nie przyjęto go jednak, ponieważ 
obraził raz poprzednio Gynastyę Sabaudzką, mó- 
wiąc publicznie o stosunku króla włoskiego do 
papieża. Ze względu na przyjazne stosunki, któ- 


fke obecnie łączą Austryę z Włochami, postano- 
„wiono w Wiedniu nie przyjąć kredytywy nowe- 
| go posła. Pan Kelley, który się już wybrał w po- 
dróż do Wiednia, znajduje się obeenie w Paryżu. 


Wiadomość o wybuchu powstania w półnoeno- 
wschodniej części Afganistanu sprawdza się 
w zupełności. W  prowincyi Badakszanie 
mieli powstańcy zamordować gubernatora. Emir 
Abdurrhaman. zaniepokojony niepomyślnemi wie- 
 Ściami, zajmuje się gorliwie tą sprawą. Badakszan 
leży na pólnoe od gór Hindukusz i graniczy 
z Bokharą. 


Rozruchy w Kanadzie nie zakończyły 
się sehwytaniem naczelnika powstańców Riela. 
Rozbitki jego oddziała połączyły się w jakiś 
czas potem z kilkoma plemionami indyjskiemi, 
a na czele całej tej siły zbrojnej stanął znany 
z okrucieństwa naczelnik Indyan Wielki 
Niedźwiedź. Już w ostatnich dniach maja za- 
jął en groźne dla Anglików stanowisko, a gdy 
wysłano przeciw niemu oddział, złożony z 300 
ludzi, udało mu się w trzygodzinnej bitwie vd- 
nieść zupełne zwycięstwo. Chcąc poweiować tę 
klęskę wyruszył gen. Middleton z główną siłą 
na poskromienie Indyan. Wówczas rozdzielił 
Wielki Niedźwiedź swe wojsko, jednę 
część wysłał na północ, druga poprowadził na 
wschód. Middleton puścił się w pogoń za tym 
ostatnim oddziałem, nie mogąc go jednak dopę- 
dzić, zaniechał dulszej wyprawy. W Kanadzie oba- 
wiają się. ażeby Indyanie, osiedleni w północnej 
części krajn na pozostawionych im terytoryach 
nie podnieśli również buntu. Wielki Nie- 
dźwiedź stoi na czele 800 ludzi; gotów en 
walczyć do ostatniej kropli krwi, gdyż właśnie 
chwila dzisiejsza, w której ukończono budowę 
kanadyjskiej kolei Paeifie, wydaje się Indya- 
nom nadzwyczaj groźną dla ich plemion. Wielki 
Niedźwiedź ma w zupełności podzielać te oba- 
ARE dia tego przygotowuje się do rozpaczliwej 
walki. 


Dziś, gdy znaczna część sporów między pań- 
stwami europejskiemi załatwia się na terytoryum 
Atryki i Azyi, zasługują na baczniejszą uwagę 
stosunki w Marokko, gdzie wpływy franeuskie 
równoważą się 2 angielskiemi i włoskiemi. W tych 
dniach miało odplynąć do Paryża poselstwo ma- 
rokkańskie, ażeby, jak dzienniki franeuskie utrzy- 
mują, załatwić tam sprawę uregulowania spornej 
granicy między Marokko i Algierem Na statku 
francuskim „Aretuza*, który przybył do Tangeru 
„0 wysłanników sułtana marokkańskiego, miał 
się udać do Paryża także reprezentant Francji. 
Z końcem bieżącego tygodnia ma to poselstwo 
stanąć w Paryżu. Anglia patrzy zawistnem okiem 
na wzrost wpływów francuskich na dworze suł- 
tana i być może, że rywalizacya obu tych państw 
da wkrótee powód do dyplomatycznej skeyi. Nie 
ulega wątpliwości, że Francya rozszerzywszy gra- 
niee Algieru na wschód przez cpanowanie Tunisu, 
zwróciłaby się dziś chętnie na zachód i wciągnęła 
Marokko w zakres swej potęgi. Francuzi zarzucają 
na odwrót Anglikom, że poseł angielski w Tan- 
gerze broni barbarzyńskich instytucyj afrykańskich, 
opiekuje się handlem niewolników i nie dozwala 
Francyi szerzyć tam postępu i eywilizacyi. Rząd 
włoski nie zachowuje się także bezezynnie wobec 
zabiegów Franeyi. Z Wenecyi donoszą, że tam- 
tejsza komenda marynarki otrzymała niespodzianie 
rozkaz przygotowania do drogi parowca „Cariddi“. 
Przez eałą noc pracowano w porcie nad przygo- 
towaniem tego okrętu, a nazajutrz t. j. we środę 
wypłynął „Cariddi* na pełne morze. Przypuszczają 
powszechnie, że rząd włoski wysłał ten statek 
ku brzegom marokkańskim. 


Zjazd kółek rolniczych. 


Na przedwczorajszem posiedzeniu komitetu, 
zajmującego się przyjęciem członków zjazdu, 
zawiadomił przewodniczący dr. Zoll, iż władza 
wojskowa udzieliła krytej ujeżdżalni na wystawę 
machin rolniczych i na cele zjazdu przez 2 dni. 
oraz, że 200 akademików ofiarowało komitetowi 
swą czynną pomoc a szezególnie sekcyi kwate- 
runkowej. Wskutek dalszych starań XX. dra Pel- 
czara i Polkowskiego ofiarowały zakony XX. Do- 
minikanów , Paulinów. Augustyanów i Bożego 
Ciała pomieszczenie dla dalszej liczby włościan, 
dla których w innych klasztorach nie było już 
miejsea, dalej ks. Słotwiński rektor XX. Pijarów 
oświadczył gotowość gościnnego przyjęcia wię- 
szej ilości księży, a dyrektor szpitala św Łaza- 
rzą dr. Harajewiez przeznaczył dla 10 gości zjazdu 
pokoje z urządzeniem i usługą w gmachu zarzą- 
du szpitala św. łazarza. Hr. Rey ofiarował tyle 
mąki, ile trzeba będzie na pieczywo dla' wło- 
ścian. Ofiarność — jak widzimy wielka, a spodzie- 
wać się należy, że i datki w gotówce i naturze 
będą wpływały obficie. W nadziei, że fundusze 
wystarczą. przyjęto jako zasadę urządzenie wspól- 
nego podwieczorku w dniu odjazdu, aby umożli- 
wić wspólne pożegnanie z delegatami. 

Do sekeyi gospodarczej zaproszono jeszcze pp. 
Stanisława Armółowicza i Gajdziea 
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Obchodowi „wianków* sprzyjała wczoraj naj- 
piękniejsza pogoda — to też niezmiernie liczna pu- 
bliczność znalazła się pod Wawelem, zapełwiając 
szczelnie przygotowane po rozlicznych, a wcala nie 
tanich cenach miejsca. Główny cel tej uroczystości, 
o jaki tym razem wyłącznie starać się musiał ko- 
mitet, był zysk materyalny, a ten chyba przejść 
musiał najświetniejsze oczekiwania. Radzi temu je- 
steśmy, bo tyle pożyteczna instytucya kolonij waka- 
cyjnych, dla której połowę czystego dochodu prze- 
znacza kemitet, otrzyma niezawodnie znaczną kwotę, 
Tak przynajmniej utrzymują uczestnicy wczorajszej 
zabawy, własnem okiem obliczający obeenvch przy- 
najmniej na jakie 10.000 csób, z których najwyżej 
chyba połowa mogła używać widoku bezpłatnie. 

O ile przyroda i publiczność sprzyjały obchodowi, 
o tyle dyspozycye komitetu szwankowały. Zapowie- 
dziane programem krążenie łodzi było owem zwy- 
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--— Ilustraryą tego numeru był 
nadprogramowy dodatek, iż kilka Krakowianek w 
kostyumach, lecz bez wianków, doznzło mimowolnej 
kąpieli — dopiero szybka pomoe żołnierzy inżynie- 
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bo denerwującym. 


ryi wydostała biedaczki z nurtów Wisły, w niebez- 
piecznem miejscu — a wydobyte straciły ochotę de 
pląsów i śpiewu. Towarzystwa muzuczne i wioślar- 
skie wcale nie brały udziału w uroczystości, Dla 
czego? kto odgadsie | 

Orkies'ra wojskowa ochoczemi dźwiękami dętych 
intrumentów tłumiła hałas na galarze, gdźie paro- 
dyowano Żywe obrazy. Litować się jedyrie można 
było nad ich układem i wykonaniem. Tańcami kie- 
rował — nie prosimy o zmianę określenia — jskiś 
ulicznik krakowski, którego brutalne wyrażenia do- 
nośnym głos”m wypowiadane słyszała cała publiez- 
ność, a gawiedź oklaskiwała. Z tutejszego teatru ma 
być to indywiduum, jak nas zapewniają — nie więc 
dziwnego, że program obejmował tańce wykonane 
„przez artystów.“ 

Jedyną dodatnią stroną były pyszne oguie sztu- 
czne, rozlicznych rodzajów, z których szczególnie 
wodne gorąco oklaskiwano, oraz nader efektowne 
oswietlenia Wawelu. 
Mądrzykowskiego. 

piewy powszechnie znane, czemś obcem były 
dla śpiewaków, chrapliwą nutę tylko wydoby wają- 
cych z swych piersi: na kilkunastu — paru. zale- 
dwie znało słowa tekstu. Do tego obchód cały trwał 
za długo — szczęściem wspomniany ulicznik dwu- 
krotnemi karczemnemi wykrzyknikami przy aranżo- 
waniu tańców rozproszył przyzwoitą publiczność przed 
zakończeniem uroczystości. 

Ze sądu. Dowiadujemy się s przyjemnością, iż 
JE. prezydent Dargun poczynił już odpowiednie kroki 
w celu polepszenia bytu kaucelistów, prowadzących 
księgi gruntowe przez pesunięcie ich do X klasy 
rangi. Zyczyćby również należało, ażeby pemyślano 
także o nrzędnikach rachunkowych sądu 
wyższego krakowskiego, albowiem liczba tych urzę- 
dników jest tak mała, iż nie są oni w stanie po- 
dołać poruczonym im czynnościom. a to tem mniej, 
iż czynności te z każdym rokiem, jak we wszystkich 
urzędach tak i tutaj ciągle się wzmagają. Wprawdzie 
przyjęto dc oddziału rachunkowego sądu wyższego 
na 10 posad systemizowanych urzędników aż sze- 
ściu tak zwanych kalkulantów czyli dyetaryuszy 
rachunkowych i powierzone im czynności kontroli 
państwowej, poniekąd nawet bardzo ważne, ci je- 
dnak są albo wysłużonymi urzęduikami, będącymi 
jnż w podeszłym wieku, przeto do pracy już bardzo 
sciężałymi, a po większej części do służby rachun- 
kowej weale nie ukwalifikowanymi, albo też są nimi 
ludzie bardzo młodzi, którzy szkół pokończyć nie 
mogli i którzy tylko przez protekcyę na kalkalan- 
tów rachunkowych przyjęci zostali. 

Musimy tutaj podnieść jeszcze i tę okoliczność, 
iż ci młodzi ludzie stanowią zastęp przyszłych urzę- 
dników rachunkowych, albowiem istnieja przy tutej- 
szjm sądzie wyższym ta anomalia, iż nie ma tu 
wcale posad praktykantów rachunkowych , wskutek 
czego posady urzęduików rachunkowych dostają się 
tutaj ludzicm nie mającym dostatecznego wykształ- 
cenia, ani nawet przepisanych ustawą wymogów. 
Zwracamy przeto uwagę p. prezydenta na przecią- 
żenia pracą urzędników rachunkowych sądu wyż- 
szego i spodziewamy się, że zainteresuje on się go- 
rąco tą sprawą i posiara się o powiększenie perso- 
nalu urzędników rachnnkowych tutejszego sądu wyż- 
szego, a w szczególności o systemizowanie posad 
praktykantów rachunkowych. 

Z dyecezyi krakowskiej. Ks. J. Wojciechowski, 
kapełan klasztoru Urszulanek, zamianowany został 
wikaryuszem przy kościele N. P. Maryi, w miejsce 
ks. Władysława Wierciszewskiego. kióry wskutek 
choroby zamieszka w domu XX. Emerytów. 

W ogrodzie strzeleckim jutro odbędzie się ken- 
cert muzyki 56 pułku pod kierunkiem kapelmistrza 
p. Langera, w poniedziałek zaś muzyki 13 pułku pod 
kierunkiem kapelmistrza p Hocka. 

Dr. Alfons Erlicki, ordynator kliniki paychijatry- 
cznej w Petersburgu, bawił przez kilka dni w Kra- 
kowie. 

Na pogrzebie $. p. Józefa Szymańskiego, który 
się odbył o godz. 8 po południu, nieliczna zebrała 
się publiczność, lecz nie brakło nikogo z kolegów 
i przyjaciół zmarłego. Trumna przystrojoną była 
licznemi wieńcami, z których najwspanialsze były 
„prawdziwemu artyście" od A. Hoffmanowej i od 
Koła lit.-art. Nad grobem żegnał zmarłego ciepłemi 
słowy w imieniu kolegów p. Solski — zaś imie- 
niem artystów lwowskich p. Skalski. Od domu na 
ulicy Floryańskiej aż do grobu nieśli koledzy tru- 
mnę ze zwłokami. Na cmentarzu wykonali artyści 
opery lwowskiej religijue pienia, 

+ Józef Rychter, głośnej sławy artysta drama- 
tyezny, znakomity i ostatni przedstawiciel typów 
kontuszewej szlachty, niezrfwn'ay interpretator krea- 
cyi niezapomnianego Fredry. przed paru laty wspól- 
nik krakowskiego przedsiębioray teatru, zmarł w 
Warszawie w 66 roku życia. Obszerniejsze wspo- 
mnienie o życiu i działalności zmarłego, który nie- 
zaprzeczone dla sztuki polskiej położył zasługi, za- 
mieścimy w najbliższym numerze. Pokój jego cie- 
niom | 

W policyi złożono portmonetkę z pieniędzmi, 
którą wczoraj podczas „Wianków* znalazł nal Wi- 
słą p. Koczałek i chustkę wełnianą, ciemną, w 
kratę, znalezioną wczoraj wieczorem na ulicy Ło- 
bzowskiej. 

Tajemnice Lwowa. Pod takim tytułem zamie- 
szcza Kuryer lwowski obszerny, zgrozą przejmują- 
cy artykuł o wydalaniu z szpitali ubogich, niewyie- 
czonych jeszcze osób. W streszczeniu nagi fakt tak 
się przedstawia: Marya Treszer mieszkała z mężem 
swym Janem, pijakiem nałogowym. czeładnikiem 
krawieckim, bardzo mało zarabiającym. Marya po 
przebyciu riężkiej zimy, wśród której om:l z głodu 
nie pomarli oboje, pracowała w cegielni z ostatnim 
wysiłkiem od Świtu do nocy. Wyeieńczona brakiem 
dostatecznego pożywienia zachorowała zeszłego ty- 
godnia. Mąż odprowadził ją dnia 19 bm. do szpi- 
tala, a była tak osłabioną, iż zanim zaszli, trzykro- 
tnie mdlała na ulicy. Minęło cztery dni. Dnia 23 
bm około godziny 8 wieczorem przyszedł do mie- 
szkania Treszera na Zofijówkę jakiś chłopak i do- 
niósł mu, że jego żona wydalona ze szpitala 
leży ed kilku godzin na trawniku pod 
zukładem, bo iść nie może. 

Treszer poszedł, zastał na trawniku i przywiózł 
ją do domu tak chorą, iż ją z doróżki znieść mu- 
siano. Treszerowa opowiedziała, iż ją wyrzuco- 
no za szpitala wmawiając w nią, iż jest zdrową, 
a gdy nie mogła postąpić, parobcy i posługaczki 
szpitalni wynosząc ją szturchali i bili. 


Zasługa to pyrotechnika p. 


kłem wałęsaniem się po Wiśle indywidnów nie u-|Chora coraz więcej opadała z sił, Przywołany le- 
Imiejących wiosłować, ktrych widok był przykrym,!karz dr. Henchel wydał kartę, aby ją przyjęte do 


szpitala; na to prymaryusz szpitalny, którego na- 
zwiska jednak nie podaje Kuryer, czego żałować 
należy — napisał na karcie, iż chora przyjętą być 
nie może, bo nie ma żadnej choroby. Drugi raz te- 
goż dnia wieczorem dr. Henchel polecił mezwło- 
cznie odwieść chorą do szpitala. Właściciel domu 
wraz z lekarzem i służącą wsadzili ją do doróżki, 
w której po krótkiej chwili — zmarła, więc zamiast 
do szpitala odwiezicno ją do trupiarni, Kuryer koń- 
czy swój artykuł zdaniem: iż psy lepszą się 
cieszą opieką niż biedni ludzie w sto- 
licy kraju. — Zanadto wymowne! 

"Straszna burza nawiedziła w nocy z czwartku 
na piątek Lwów i okolice. Ulewny deszcz. padający 
i u nas, we Lwowie zmienił się w ulewę, jakiej 
dawno nie widziano. Ulice i płace zmieniły się w 
jeziora Wody Pełtwi szły równo z górnemi brzega- 
mi wzdłuż Hetmańskich wałów, a woda potoku Pa- 
sieki pozrywała na Rurach wszelkie mostki i kład- 
ki. W ogrodach na Zamarstynowie porozrzucała bu- 
rza płoty i parkany, woda naniosła wiele mułu i 
piasku. Z jednego domn zniósł wicher dach. Szkody 
są wielkie — na razie nie dające się obliczyć. Bu- 
rza trwała przeszło godzinę, kilka piorunów ude- 
rzyło W domu karnym dla mężczyzn, piorun uđe- 
rzył w baguet nasadzony na karabin, nie tknąwszy 
wcale żołnierza, trzymającego karabin w rękach. 

Pociąg kolei czerniowieckiej, zdążająry w nocy do 
Lwowa, musiał być wstrzymany w Wybranówee, 
skutkiem przerwy w kemunikacyi między Stanisła- 
wowem a Bóbrką. i A tam | 

Pod Tarnowem w Gumniskach księcia Sanguszki 
piorun spalił dwie stodoły z zapasem giaua. 

Z Warszawy otrzymujemy dziś zawiadomienie, 
iż na modele projektów na pomnik A. 
Mickiewicza, niensgrodzone na ostatnim kon- 
kursie, za zgodą artstów-rzeźbiarzy ich wykonaw* 
ców, postanowiono urządzić lcteryę. Modeli tych jest 
ogółem 20 sztuk  Rozchudzi się o to, aby każdy z 
artystów projektodawców wynagrodzony został za 
swoją pracę. W Warszawie znalazło się kilka osób, 
pragnących nabyć projekta, najwięcej im przypadają- 
ce do gustu. W ten sposób kilku tylko z artystów 
mogłoby sprzedać swe modele, — koledzy wszakże 
chcą tn inaczej załatwić. Projektują rozsprzedanie 400 
biletów, tj. w stosunku po 20 na każdy pomnik, 
w cenie za bilet po 15 ra, Kto nie wylosuje mo 
delu, otrzyma album, złożone z fotodruków w<zyst- 
kich modelów w formacie gabinetowych fotografii, 
gustownie vprawne. Projektujący loteryę mają zamiar 
uprosić na protektorów JE. Pawła Popiela i -ekto 
ra Józefa Łepkowskiego w Krakowie. 

Jeden z cukierników warszawskich wyseła na 
sprzedaż podwórzowa własnego wyrobu ludy. Po- 
ważne dzienniki warszawskie spodziewają się, iż 
tym sposubem zapobiegliwy przedsiębiorca , bez uj- 
my swej godności zdoła usunąć iune tego rodzaju 
produkty, których szkodliwość dla zdrowia niejedno- 
krotnie Została stwierdzoną. Zapełuie inaczej poje 
mują tę sprawę tutejsi pp. cukiernicy, związani na 
mocy ustawy w Stowarzyszenie. Pokątnych produ- 
centów i handlujących lodami chwytają oni i przed- 
stawiają władzom pizemysłowym, dla wzbronienia 
im sprzedaży i wyrobu — «o naturalnie ze wzglę- 
dn na zdrowie mieszkańców godnem jest pochwały, 
lecz żaden z pp. sluwaizyczewych cukiermików nie 
pomyślał, iż w oddalonych częściach miasta, lub na 
przedmieścia znajdują się również amatorowie tego 
sezonowego przysmaku, którym do cukierni w środ- 
ku miasta za daleko. Zapobiegając złemu, nateży 
przeciwstawić dobre — niszcząc wyroby fuszerów, 
trzeba deć publiczności możność i wygodę w ko- 
rzystaniu z produktów pp. stowarzyszonych 

Nowy rodzaj „przemysłu* kryminalnej woni, 
jak donoszą nam, praktykuje się z powodzeniem w 
waganach transwersalnej kolei. Pomiędzy Nowym- 
Sączam a Podgórzem, jeżdżą pasażerowie, oszukują- 
cy podróżnych w dosyć oryginalny sposób. Dwóch 
zwykle bywa aferzystów, poszukujących łatwej zdo” 
byczy, — obaj niby nie znają się wcale. Jeden wyj- 
muje z kieszeni rozmaite galanteryjne drobiazgi i 
oczyszcza je z pyłu, drugi ciekawie się temu przy- 
patruje i rozpoczyna ozmowę od zapytania: dlacze- 
go towarzysz podróży tak zaopatrzony jest w galan- 
teryjne wyroby. Odpowiedź brzmi,, iż wiezie je dla 
gości kąpielowych na sprzedaż ' lecz i po drodze 
jeśli się trafi sprzedaje, — lub puszcza na loteryę. 
Skoro ciekawość obojętnych pasażerów w ten spo- 
sób została zaspokojoną, obaj zaczynają grać między 
sobą ponumerowanemi kartkami wyciągając numer 
zupełnie jak w loteryjkę. Wiozący towar przegrywa 
i przegrywa, — aż wreszcie inne osoby wdają się 
również w grę. lecz im wreale nie sprzyja fortuna. 
Po zabraniu kilku lub kilkunastu guldenów w je- 
dnem coupé, aferzyści na stacyi wsiadają do dru- 
giego i interes idzie zwykłym sposobem. Czy długo 
to się dziać kędzie ? 

Solidarność włościan. Przed klku tygodniami, 
między izraelitam', osiadłymi w miasteczku Końsko- 
wola, w lubelskiem, a włeścianami wsi okolicznych, 
wybuchły niesuaski. Skutkiem tego gospodarze Wszy- 
sey ukartowali między sobą że pod karą surową 
nikt z nich nie będzie kupował ni , ani też sprze: 
dawał izraelitom końskowolskim Trzeci tydzień już 
mija, a wł'ścianie ściśle przestrzegają zawartej umo- 
wy; wszelkie artykuły spożywcze wyprzedają na 
targach miasteczek okolicznych, rzeczy zaś niezbę - 
dne w gospodarstwie kupują w kilku sklepach, za- 
łożonych niedawuo w Końskowch przez chrześcian ; 
nawet pieczywo dowożą im piekarze z Nowej Ale- 
ksandryi. W obawie gorszych następstw  izraelici 
miejscowi wyprowadzają się do miast oddalonych o 
mil kilkanaście, żydowscy mieszkańcy bowiem bliżej 
leżących osad nie chcą pozwolić im się osiedlać u 
siebie, wychodząc ze słusznej zasady, iż za przy- 
kładem gospodarzy mieszkających w okolicach Koń- 
skowoli, poszliby zapewne i włościanie innych miej- 
BCOWOŚCI. 

Eliza Orzeszkowa komunikuje Kur. Codsienne- 
mu z Grodua, iż oprócz komitetu głównego opieki 
nad pogorzelcami, utworzony został komitet damski 
pod prezydencyą pani Potemkin, żony gubernatora 
grodzieńskiego, do składu którego wchodzą: pp. 
Weronika Ursyn Niemcewiczowa, żona marszałka 
gubernialnego ; Józefa Rodziszewsk: żona radey rzą» 
du gub.; Kimorska, żona lukarza; panna Dawydow; 
Bunakowa: Kisielewskaja, przełożona gimnazyum 
żeńskiego; Eliza Orzeszkowa i pani Frumkin. Ko- 
mitet damski rozdzielił pomiędzy siebie dzielnice 
miasta i po osobistem przekoneulu się wykazuje 
osoby potrzebnjące wsparcia. | 

Pożar w Grodnie podług dzienuików urzędowych 
rosyjskich następujące sprawił szkody: Miasto Gro- 
dno przed pożarem liczyło domów: mieszkalnych 
murowanych 285, drewnianych 2.210, budynków 
niezamieszkałych murowanych 387, drewnianych 
1228. Ostatni pożar zniszczywszy 17 ulic, czyń całą 
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centralną część miasta, obrócił w perzynę: domów 
mieszkalnych murowanych 100, drewnianych 345, 
budynków niezamieszkałych murowanych 4, dre- 
wnianych 345. Spalone budynki ocenione zostały 
na 1,671.000 rs. (w sumie tej mieści się suma 
ubezpieczeń obowiązujących rs. 626.915). Straty w 
spalonych ruchomościach wynoszą rs. 350.000. W 
pożarze tym poniosły straty następujące prywatne 
towarzystwa asekuracyjne: rosyjskie 130.000 rs., 
Isze rosyjskie 22.000 rs., Igie rosyjskie 80.000 
rs, „Rosya* 250.000 rs., północne 300.000 rs., 
„Jakor* 11.000 rs., Warszawskie Towarzystwo rs. 
20.000, „Nadzieja* 80.000 rs., „Baltyckie* 28.000 
ra. Liczba pogorzeleców pozostałych bez dachu a 
umieszczonych czasowo w koszarach, lub takich, 
którzy rozeszli się po okolicy, wynosi 20.000 osób. 
Przy gaszeniu pożaru zginęły dwie osoby a trzy 
ciężko ranione. Kościoły : farny i bernardyński oca- 
lały, a klasztor brygidek nległ znacznemu uszko- 
dzeniu. 

Żebrak w Ameryce jest daleko więcej pogardza- 
nym, jak zbrodniarz, uważają go bowiem za leniwca. 
Amerykanin żebrzącemu odpowiada: „Narąb mi drze- 
wa, podlej kwiaty w moim ogrodzie, pozbieraj ka- 
mienie z mego pola i wtedy przychodź po zapłatę, 
ale próźniakowi nic nie dam*, 

Rosyjski estetyk. Petersburskie Nowosti win- 
szują dziennikowi Suworyna MNowoje Wremia, iż 
posiada niezwykłego w Europie krytyka-estetyka. 
Pan ten, pisząc o występie nowej baleriny włoskiej 
Zueci, wyraził się, że w samych jej plecach 
więcej jest poezyi, niż u połowy spółczesnych poe- 
tów, razem wziętych. Oryginalność sądu jest — bo 
chyba po raz pierwszy plecy wzięte zostały za kry- 
teryum do oceny poezyi krajowej. 

Przyczynę choroby raków w naszem mieście. 
zanim ceośkolwiek orzekła o niej analiza lekarska, 
rozwiązał p. Tadeusz Skalski, artysta opery lwow- 
skiej, śpiewając w „Boccaciu* następujący kuplet: 


Kraków strasznie rozżalony, 

Bo w Rudawie raków grób — 

Wisła Pełtwi szle ukłony, 

Prosząc raków choć sto kóp! 
Lwów to gród nieladajaki, 
Operetkę ma... i raki! 


Z czego raki tu chorują, 

Ach, odgadnąć łatwa rzecz, 

Pewnie pisma te czytują, 

Co jak raki chodzą wstecz I 
Artykułów wstępnych cztery, 
No i dosiał rak... cholery. 


Mianowania. Namiestnik zamianował podoficera 
rachunkowego I klasy przy 40 pułku piechoty w 
Jarosławin, Kazimierza Panka i wachmistrza żandar- 
meryi, Pawła Wojnara. prowizorycznymi kaneelista- 
mi namiestnictwa. 

Radca najwyższego trybunały Jan Lityński, przy 
sposobności przejścia na stałą emeryturę, otrzymał 
krzyż ordern Leopolda w uznaniu długoletnich, wier- 
uych i znakomitych zasług. 


Z Towarzystwa Dobroczynności. Zmarły w 
Krakowie w d. 26 kwietnia 1876 r. śp. dr. To- 
masz Kitowski, rozporządzeniem ostatniej swej woli 
z d. 30 września 1875 r, przeznaczył sumę złr. 
25.000 w 59, listach zastawnych Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego we Lwowie, na fundacyę 
dla podrzutków w Krakowie, z poleceniem, aby su- 
ma ta była taraz wypłaconą Towarzystwu Dobro 
czynności w Krakowie, które za procent od tej su- 
my ma utrzymywać podrzutków. 

Gdy akt tejże fundacyi przez Wysokie e. k. Na- 
miestnietwo we Lwowie w d. 11 lutego rb. za- 
twierdzony został, przeto fundacya ta, według u- 
chwały Rady Ogólnej Tow. Dobr. z d 8 marca 
1885 r. wchodzi w życie z dniem 1 lipca 1885 r. 

Z powodu wprowadzenia w życie tej dla miasta 
Krakowa ważnej fandacyi, odbędzie się w kaplicy 
Zakładu Tow. Dobr. przy ulicy Koletek, uroczyste 
nabożeństwo w dniu tym o godzinie 8 zrana, na 
które to nabożeństwo Rada Ogólna wszystkich Człon- 
ków Tow. Dobr. niniejszem zaprasza. 


Na cele zjazdu Towarzystwa Kółek rolniczych 
złożyli: Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezpie- 
czeń 50 złr., Dyrekcya krakowskiej kasy oszczędno- 
ści 85 złr., pp. Józef Jawornicki 5 złr., Herman 
Czecz 10 zł., Gustaw Wortzmann 10 butelek 
miętówki. 


Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie. 


W niedzielę 28 bm. na powszechne żądanie „Pa- 
lestrant* (Der Bettelstudent), opera kom. w 4 ak- 
tach Karola Millóckera. P. Myszkowski po kilku- 
dniowej słabości, która spowodowała chwilową tyl- 
ko zmianę repertuaru, wystąpi w roli pułkownika 
Ollendorfa. 

W poniedziałek 29 czerwca: Po raz osta- 
tni w tym sezonie „Wesała wojna* (Der lustige 
Krieg). opera kom. w 3 aktach Straussa. W głó 
wnych rolach wystąpią: panie Bocskaj, Praunówna, 
Kasprowiczowa, pp. Myszkowski, Skalski, Floryań- 
ski i inni. 

We wtorek 30 bm.: „Dzwony z Corneville*, 
opera kom. w 4 aktach Planquetta. 


Kraków, dnia 27/6. 
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We środę 1 lipca: Na ogólne żądanie „Gaskoń- 
czyk*, opera komiczna w 4 akiach Souppe'go. 

We czwartek 2 lipca: „Chusteczka królowej“ 
(Spitzentuch der Kónigin), opera komiczna w 3 
aktach Jaoa Straussa. 

W sobotę 4 lipca: Po raz pierwszy „Rip Rip", 
opera komiczna w 5 aktach Planqnetta, kompozytc= 
ra „Dzwonów z Corneviile*. 

W niedzielę 5 lipca: „Fatiniea*, opera kom 
w 8 aktach Souppe'go. 


Wiadomości dankowe, literackie i artystyczne 


— „O własności.“ („Das Kigenthum.* Wien 
1885. Verlag des oestrr. Volksschriftcn- Vereines. 
Str. 40). Pod powyższym tytułem wydało austryac- 
kie Towarzystwo wydawnictw ludowych w Wiedniu 
(I. Salvatorgasse 1. 10) rozprawkę bezimiennego au 
tora, nagrodzoną na konkursie tegoż Towarzystwa, 
a zasługującą za wszech miar na zaszczytną wzmian 
kę. Jest to popularnie napisana rzecz o własności, 
jej pojęciu i stronach prawnych, przezuaczona nia 
tyle dla ludu wiejskiego, któryby ją mógł zrozuwieć 
zupełnie dopiero przy pomocy nauczyciela lub pro- 
boszcza — jak raczej dla owej wielkiej masy miej- 
skich mieszkańców, którym dzieła naukowe są nie- 
przystępne : więe dla robotników, drobnych prze- 
mysłoweów, w ogóle dla tych, których Niemiec na 
zywa „der kleine Mann.* 

Wykazawszy różnicę między pogańskim a chrze- 
ściańskim poglądem na prawo i udowodniwszy wyż- 
szość chrystyanizmu, daje autor definicyę prawniczą 
własności odnośnie do stanowiska jednostki wobec 
społeczności, Jest to pierwszy rozdział, W diugiej 
częsei rozbiera prawne tytuły do osiągnięcia wła- 
aności, a inianowicie: praca, oszczędność, spadek, 
darowizna. W trzeciej części wykazuja konieczność 
różnicy stanów, jako wyniku rozmaitėści w uzdol- 
nieniu umysłowem i fizycznem jednestek, a wreszcie 
w czwartej mówi o zgubnych skutkach, któreby za 
sobą musiało pociągnąć obalenie owych zasad pr» 
wa boskiego i ludzkiego. 

Autor pisał Ga podstawie chrześcieńskiej filozofii 
prawa bez jakichkolwiek atoli klerykalnych wycie- 
czek, bez polemiki i chwilowej tendencyi. Wykład 
logiczny, jasny, zaleca się ową populurnością, która 
nie traktuje czytelnika po dziecinnemu. Wobec naj- 
nowszych prądów społecznych w kierunku wybitnie 
socyalistycznym lub komunistycznym , broszura ta 
jest bardzo pożyteczną, jeśli się zwłaszeza zważy 
okoliczność, że właśnie na te stery, dla których ją 
autor przeznaczył, najsilniej starają sią działać pro- 
pagatorowie zgubnych społecznych poglądów Może- 
by który z naszych wydawców pomyślał o przekła- 
dzie ? 

— Uroozyste otwarcie Muzeum patryotycznego vd- 
było się w tych dniach w Medyolanie. Muzeum to, 
którego założeniem zajmował się specyalny komitet 
pod przewodnictwem Cezara Correnti, zawiera pe 
sagi i portrety sławnych mężów narodowych, zbiór 
medali, autografów itp. Wszystkie przedmioty upo- 
rządkowane są podług okresów. Puczątek stanowi 
okres od czasu tvtworzenia Rzeczypospolitej oyzalpin- 
skiej do upadku Napoieona I, dalej następuje okres 
karbonaryzmu i młodych Włoch, epoka reformy 
Piusa IX, krwawe pamiątki z lat 1848 i 1849 z 
epopei reakcyi, z r. oswubodzenia 1859 i wszystko, 
co ma związek z epoką Garibałdego. Ciekawe są 
dokumenty sądowe, dotyczące „męczenników ze Spiel. 
bergu i Mantui.* Na uroczystości otwarcia obecne 
były nietylko władze lecz i szkoły. 

— Katedra literatury i języków sławiańskich za- 
łożoną ma być w Londynie staraniem angielskiego 
Towarzystwa filologicznego. Kandydatem na profeso- 
ra jest uczony slawista Hugo Schuchardt. 


Dział ekonomiczny, 


Towarzystwo wzajemnego kredytu. Po zam- 
knięciu zgromadzenia "Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń, odbyło się pod przewodnictwem 
prezesa, pana Starowiejskiego, walne Zgro- 
madzenie Towarzystwa wzajemnego kredytu. Dy- 
rektor, pan Łepkowski, odczytuje sprawozdanie 
za rok ubiegły. 

Eskontując w ciągu dziesięciolecia weksle człon- 
ków swoich na sumę 69,362,682 dostarczyło im 
Towarzystwo potrzebnego kapitału obrotowego i 
dopomogło w bardzo wielu wypadkach także do 
uregulowania interesów majątkowych. 

Nie podlega żadnej watpliwości, że obok in- 
nych sprzyjających okoliczności. przyczyniło się 
i Towarzystwo wzajemnego kredytu, bardzo wie- 
le do obniżenia stopy procentowej, przy krótko- 
terminowych pożyczkach i wskazało może także 
drogę innym, później powstałym instytucyom, 
które obecnie z wielkim pożytkiem dla kraju dzia- 
łają. 

Klęski rozliczne dotknęły w ubiegłych dzie- 
sięciu latach kraj cały, t kże i pojedynczych 
członków Towarzystwa naszego i zdaje nam się, 
że w obec tego, wykazane straty poniesione przez 
Towarzystwo w ciągu całego dziesięciolecia w od- 
pisanych wierzytelnościach, są wcale nieznaczne. 
a nawet pozostała z końcem tego okresu czasu 
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suma nieuregulowanych weksli, jest łatwa do u- 
sprawiedliwienia. 

W roku ubiegłym, to jest w czasie od 1 
stycznia do końca grudnia roku 1884 — był 
przebieg interesów Towarzystwa normalny i stan 
ieh jest ciągle pomyślny, choć nie przedstawia 
już tak znacznego wzrostu interesów jak w la- 
tach poprzednich. Zdaje się, że liczba członków 
Towarzystwa, doszedłszy do poważnej cyfry 1140, 
objęła juź przeważną większeść tych obywateli, 
którzy mogą i chcą korzystać z kredytu, przez 
nas udzielanego. 

Po przeszłorocznych klęskach wylewu, dyrek- 
cya chege zapewnić sobie na każdy możliwy wy- 
padek łatwość dostania funduszów do obrotu po- 
trzebnych , udała się do dyrekcyi banku narodo- 
wego w Wiedniu, o podwyższenie kredytu u- 
dzielanego dotychczas Towarzystwu wzajemnego 
kredytu w drodze reeskontu weksli członków o 
100,000 złr. i rzeczona dyrek*ya przyznała nam 
to podwyższenie z wszelką uznania godną goto- 
wością. Nie byliśmy jednak w potrzebie wyczer- 
pywania kredytu tego, ponieważ członkowie To- 
warzystwa wywiązywali się w ciągu całego roku 
w przeważncj części dosyć ściśle z przyjętych na 
siebie zobowiązań, a oszezędności składane w 
Towarzystwie naszem na książeczki wkładkowe, 
lub rachunek bieżący, wpływały także mniej wię- 
cej normalnie. 

Od wkładek opłacaliśmy po 4 i pół pre., po- 
sei wi zaś po 6 pre. od udzielanych poży: 
czek. 

Komisya rachunkowa (ref Gnoiński) wy- 
kazuje czystą pozostałość w kwocie 48,312 złr. 
86 čt., a po doliczeniu 587 złr. 86 et. przenie- 
PE zysku z roku 1883, razem: 48,900 złr. 

ct. 

Z tego przypada dla dyrekcyi 10 pre. tantye- 
my 4,831 złr. 29 ct. a 100 złr. przydziela się 
do fanduszu emerytalnego Pozostaje więc reszta: 
43,969 złr. 13 et. 

Komisya wnosi, aby dyrekcyi udzielić absoln- 
torynm a z reszty pozostałej do dyspozycyi, 1) 
przyznać w myśl uchwały zgromadzenia ogólne- 
go z dnia 29 maja 1877 — 10 pre. czyli 4,881 
zir., 92 ct., jako wynagrodzenia dla członków 
Rady nadzorczej; 2) wypłacić 5 i pół dywiden- 
dy członkom od udziałów, czyli w łącznej sumie 
37,126 złr. 42 ct., resztę pozostałą w kwocie 
2,011 złr. 42 ct., przenieść na rachunek zysków 
roku następnego. 

APEA zgromadzenie przyjmuje powyższe wnio- 
ski. 


jednakowe taryfy na kolejach żelaznych w 
Austro - Węgrzech. Zaprowadzenie jednakowych 
a przy tem niskich taryf na kolejach żelaznych, 
jest sprawą nader pożądaną nietylko pod względem 
dogodności handlowej, ale i — co za tem idzie — 
pod względem ożywienia ruchu tak w handlu we- 
wnętrznym jak i zagranicznym, Dla zastanowienia 
się nad tą sprawą wyznaczono specyalny kumitet 
taryfowy, który miał polecenie wypracować projekt 
na podstawie żądań, wypowiedzianych w ankiecie 
kolejowej, a zaleconych przez ministerstwo handlu 
jeszcze w r. 1882. Otóż konfurencya dyrektorów 
kolejowych, zgromadzona w pierwszej połowie czer- 
wca b. r. w Bregen yi roztrząsała projekt, wypra- 
cowany przez ów specyainy komitet taryfowy, dą- 
żący do tego, aby za przewóz niektórych towarów, 
wysyłanych zwykle w wielkich ilościach, jak węgle; 
zboże, waj no, kamienie, buraki cukrowe i t. p. 
pobierać opłaty „jednakowe. Projekt ten, na 
który w komisyi zgodziła się większość, stał się na 
konferencyi przedmiotem długiej i żywej rozprawy, 
bo wielu zdawało się — nie bez pewnej słusznej 
podstawy, że owe towary nie dla wszystkich kolei, 
lub przynajmniej nie dla wszystkich przestrzeni i 
okolic jednakowe mogą mieć znaczenie. Mimo różnie 
zapatrywania zdołano w końcu zgodzić się w tej 
mierze, jednak na podstawie kompromisu. Według 
wniosku komitetu za miarę opłaty od owych to- 
warów przyjęto od cetn. matr. na odległość do 50 
kilometrów 22 et, aż do 100 kilom. 14 œt.. aż 
do 150 kilom 12 ct., aż do 200 kilom. 10 ct., 
nad 200 kilom. 8 ct. Wniosek ten zmieniono 
drogą kompromisową o tyle, że odległość znacznie 
rozszerzono, mianowicie na 75 kilometrów, jako na 
najmniejszą, dalej przyjęte 150—300 i nad 300. 
lecz proponowaną miarę opłaty zatrzymano bez 
zmiany. 

Jest to dopiero projekt, chociaż zgodnie przy- 
jęty, ale kiedy będzie wprowadzony, to się dopiero 
pokaże; na wszelki wypadek zasługuje na uznanie 
nawet w formie zmodyfikowanej. Skoro raz zo- 
stanie wprcwadzeny, wpłynie bez wątpienia na 
ożywienie ruchu, i zwolna przekona, że w tej 
tendencyi ku zaiżeniu opłat można posunąć się 
dalej. 

Chodzi tylko o to, aby oponując przeciw zniżeniu 
opłat, jak to ze strony niektórych kolei uczyniono, 
nie przyznawano mmo to wyjątkowych zniżek dla 
towarów zagranicznych, bo jeżeli jakakolwiek kolej, 
chcąc zapewnić sobie wielki transport obcych to- 
warów,dla ściągnięcia ich na własne linie przyzna- 
je im taryfy wyjątkowe i nie na tem nie traci, toć 
nie poniesie również szkody, jeżeli też sam. warun- 
ki przyzna towarom krajowym. 
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Błędne jest przypuszczenie, iż towar krajowy nie 
mając wyboru między różnemi liniami musi iść po 
linii wskazanej i opłacić wyższe taryfy. Takie przy 
puszczanie. świadczące zresztą o dążności do wyzy- 
skiwania, byłoby tylko wtedy ałusznem, gdyby ów 
towar koniecznie iść musiał: jednak tuk nie jest, 
bo w istocie zbyt towaru krajowego, którego trans- 
port opłacić się nie może wobec wyjątków, przyzna- 
wanych obcym, musi pozostać w zupełnym zastoju 
ze szkodą nietylko produkcyi, ale i samejże kclsi. 
Wyższa taryfa na towary krajowe, pobierana przez 
koleje żelazne, nie tylko wpływa na deprecyacyą 
tych towarów w porównaniu z zagranicznemi, ale 
powstrzymuje rozwój produkcyi a tem samėm szko- 
dzi nie tylko krajowi ale i kolejom. To zdaje się 
być jasnem, a mimo to nie znajduje uznania, 

llość nabiału, wyprodukowanego w roku 1882 
we wszystkich krajach austryackich według obliczeń 
w ministerstwie rolnictwa, ogłoszonych w Statist. 
Jahrb. wynosiła: mleka od krów, kóz i owiec 
razem 43,884.017 hektolitrów; masła wyrobiona 
628.048 cetn. metr. ; sera różnego rodzaju 623.540 
cetu. metr. 

Dodatkowo zapisujemy, że w owym roku zebrano 
wełny 50.614, miodu i wosku 42941 ceto. metr. 


Lwów, 18 czerwca. (Sprawozdanie Banku rolni- 
czego.) Ceny a 100 kilo loco Lwów. Pszenica go- 
towa 8:00—860; żyto gotowe 6 — do 6'75; owies 
obroczny 6'25 do 6'80; jęczmień 6:50 do 7:50; 
rzepak nowy 10'25 do 11:25 (usposobienie mdłe); 
groch 0 — do 0—; wyka 4— do 525; bobik 
0:— do 0:—; hreczka 750 do 8:50 (poszukiwa- 
na); kukurydza 5:25 do 7:—; chmiel za 50 kilo 
30 — do 50 — (bez popytu); chmiel nowy 55— 
do 60:—; koniczyna czerwona 
biała ——* — do —'—, szwedzka —'— do — —; 
spirytus za 10.000 It. pret, 29°50 do 30 —, na 
termina —*— do ——. 

Jeny zboża na termina jesiennne notuią niezmien- 
nie jak w ubiegłym tygodniu; płacą względnie do 
wysokości wypłacouych przy kupnie zaliczek loco 
stacye kolejowe, za pszenicę na sierpień-wrzesień 
za 100 kilo 6:75 do 7'25 złr, paritas Lwów 
750 do %75 złr, na dalsze termina o 25 i 50 
ct mniej. — Żyta płacą loco stacye za 100 kilo 
na wrzesień-październik 5-— do 5'50 złr.. par.tas 
Lwów 525 do 5'75, dalsze termina stosunkowo 
mniej. 

Ceny zboża w Czerniowcach. Na dniu 24 czerw- 
ca za 100 kilogramów notowano: Pszenica prima 
7:00—7:40, pszenica Śr. 6:25 do 675, pszenica 
podlejsza 0:00—0 00, żyto prima6. 10 — 6'40, żyto śr. 
5:80 — 6:00, jęczmień browarny 0 00—0 jęczmień 
na termin 5:20 do 5'50, owies nowy 300 do 
615, owies średni 5'80—5 90, konapiane pxsienie 
0000 do 0000, kukurudza stara 570 do 6'00, 
kukurudza cinqnantin 615 do 6:80, kukurudza 
podl. 470—520, kukurudza na miesiąc czerwiec 


= MOEZ= 


5:80—000, kukurudza na kwiecień 000 do 
0:00, cinquantin na czerwiec 0'00—0:00, ku- 
kurndza Cinq. czerwiec 0— do 0*—, koniczyna 


00 00—00:00, kopr 32 — do 38—, hreczka 0'00 
do 0-00, spirytus 10.000 litr 2725 do — —. 


» . > e 
Telegramy „Nowej Reformy“ 
(Z biura korespendencyjn' yo ) 

Wiedeń, 27 czerwca. Król i królowa rumuńscy 
odjechali przed południem do Buda-Pesztu dla 
zwidzenia wysiawy. 

Londyn, 27 czerwca. Sir Ridley zamiano- 
wany sekretarzem stanu w ministerstwie spraw 
zagranicznych. 

Londyn, 27 czerwca. Salisbury przyjmował 
wczoraj grono ambasadorów ; między nimi byli 
hr. Muenster, ambasador niemiecki, Nigra włoski, 
Musurus pasza turecki i Staal rosyjski. 

Londyn, 27 czerwca. Wedlug wiadomości, po- 
chodzących z dobrego źródła, rokowania o gra- 
nicę afoańską rozpoczną się wkrótee między Ss- 
lisburym i Staalem z pomocą Lessara Przypu 
szezają powszechnie, że sprawy, na które się do- 
iąd obopólnie zgodzono, nie ulegńą żadnej zmia- 
nie. Inne punkta, dotąd jeszcze sporne, nie Spra- 
wią — jak się zdaje — żadnych większych tru- 
dności, 

Madryt, 27 czerwca. Cholora wzmaga się co- 
raz bardziej w prowincyach Maurcyi i Walencyi, 
a pojawiła się w prowincyach Toledo, Alicante 
i Saragossa. Szkoła wojskowa w Toledo z tego 
powodu zamknięta. 

Rzym, 27 czerwca. Dzienniki potwierdzają wia- 
domość, że Depretis obejmie tymczasowo te- 
kę ministerstwa spraw zagranicznych — i że 
Ressman prawdopodobnie będzie sekretarzem sta- 
nu w temże ministerstwie. 


zwiedzać można codziennie o god. 10 zrana; w niedzielę 
i święta po sumie o god. w pół do 12. 

Groby zasłużonych u 00. Paulinów na Skałce, zwiedzać 
można codziennie za zgłoszeniem się do ks. przeora. 

— Wystawa uieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz 
lej do 4ej, prócz poniedziałku. -- Wstęp w uiedziełę 15, 
w dnie powszednie 30 eontów 


7] płacy | żądują pOstat.| 
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— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagielloń- 
skiego (Collegium majus) zwidzać można codziennie do 
12e) do lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwerayteckich 

— Muzeum techniezno-przemysłowe w gmachu Fravci- 
Szkańskim otwarte codziennie od œ. I0ej do Gzj — Wstęp 
20 oent. od osoby. W niedzieie od Oei da Zaj bazplatnie 

— Kopalnie Wieliczki mogą być zwiedzane w każdy 
wtorek, czwartek i sobotę, o u. 2 m. 45 po południu je- 
żeli zaš na który z dni tych święto przypada, zwiedza się 
aaliny w dniu następnym po święcie. 


Kursa telegraficzne. 


łieł da 
Wiedeń d. 27 czerwca 1885. 
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Odzpownnizuuny Ketakter 
dadeusz Bonmanowicz. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłano” nie pochodzi od Redak- 
Gyi, która też ładnej udpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


Nadesłane. ej ' 


Przewodnik po Krakowie. 
Porębski i Zimler 
(dawniej Józef Riedel) Rynek. 
Magazyn towarów damskich. 


Aparata kościelne i t. d. 


Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacory. 
566 45—300 


NADESŁANE. 


kr. Jaworski 
docent uniwersytetu Jagiell. 
wyjechał do KKarisbadu, 
gdzie ordynować będzie w domu zur Bóhmi- 
schen Krone. 825 3-8 


NADESŁANE. 


NSSh 


alkallozaa woda milasralsa 


SZCZAWIOWA 


napój oszeżwiający stołowy, 
gkuteczny bardzo na kasze! w ohorobach czył 
katarach żołądka | pęcherza. 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. 


(1 23 48) 


Nadesłane. 


Dr. Lesław . Boroński 


adwokat i tlumacz sądowy dla języka 
niemieckiego 


przeniósł swoją kancelaryą do domn Wielm. Józefa 
Czynczla (dawniej Wollfńw), ulica Grodzka Nr. 1, 
piętro JI (gdzie zegarmistrz Sulikowski). 


AKCYE BANKOWE. placa | żątują 
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z XXIV. ZAMKNIĘCIE RACHUNKO 


"A 7 
"VY - 


TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ w KRAKOWIE 


za czas od dnia 1 Kwietnia 1884 do dnia 31 Marca 1885 roku 
,(DZIAE OGGINIOW Y ) 


PRZYCHÓD. _Fundusz asekuracyjny ogniowy na rok 1884. ROZCHÓD. 


Zdr. 
W roku 24-tym wystawiono 185.371 ważuych polic, któremi ubeżpieczono wartość Premia kontrasekuracyjna 32: BA AM. N komdcwać: 710.450 
zir, 862,814.988. Szkody i koszta likwidacyi wypłacone w wiro J « . . . SĘ łe 1,277.271.47 l 
Zaliczka przeniesiona z roku 1888 netto . . . . . . . . .  Złr. 990.259'81 Zwrot od Towarzystw kontrasekuracyjnych . . . . . . . . p 314.778:41 962.493 06 
Prowizya agencyjna i kontrasekuracya . . . . . « . . «. . a 270.172:95 720.056 86 Fundusz na szkody nieuregulowane . . . . . . . . . . Bł. 175.03558 
Pe CONAN Wroku ZATym... . « 0- « saa ©© 0. . . „PP! 2.666.219 99 Udział Towarzystw aga oa tych |" D aki 6.007-09 | 129.028 44 
Procenta od papierów wartościowych . - . „ ZA 63.8583 Zaliczka na dalsze lata. . .  , . . |. Zw. 1.088.808-28 l 
Procenta od gotówek lokowanych w Bankach i Zakładach . . - „  52.818:97 | Prowizya agencyjna i kontrasekuracja 1 na Adlsze: a m — p '253 986-67 784.821 61 
Procenta od weksli stron ubezpieczonych . . . . DR 5 1.583-28 123.164 03 Koszta administracyi : s- > 
Dochód z mealnogei metto . . . zaa a a a mos . (8.781 60 Pensye, emerytury, dodatki drożyzny i remuneracye . . . . . Zir. 161.659-34 
Z przemiany walut . . . h w. w BEL 5.509 02 Koszta lokalu na biura Dyrekcyi i Reprezentacyi „%4.4 Wy * 6.890-59 
Fundusz na szkody nieuregulowane przeniesiony z roku 1883 . . PWT ĘĄ . 80.302 25 Wydatki pocztowe Dyrekcyi, Reprezentacyi i Agentów . . . . p 20.625:76 
| Koszta podróży administracyjne . . s. EE 2 4 5.52229 
i Koszta podróży i dyety Członków Rady Nadzorczej. e x 8.043-10 
' | „Papier, druki, księgi, opał, światło i t. p. pary, biura, prenu- 
| merata czasopism i inseraty . . NOTES r. Ta 29.87471 
| Koszta prawne . t 5 3.33457 
| Subwencye dla Straży ogniowych a 1.352:44 
-Odpisy z wartości inwentarza k a 1.488-45 
Restauracya domów i odpis z wartości domów . s JB 3.94393 
Prowizya agencyjna . Herme Re, - 385.600:92 
Zir. 578.336.10 
Po strąceniu prowizyi otrzymanej od Tozęszystw kontrasekuracyjnych. „ 225.012:96 353.823 14 
Odpis wątpliwych nałeżytości . . “ "NAGO — 6 . sf oo kcZE: 2.633 92 
Fundusz dyspozycyjny dla Rady SRieiczaj o + + UNE U 1.500 — 
Podatki rządowe . . o a EJ CIENIE 3.443 10 
Odpisy Sald i weksli z interesu galicyjskiego Towarzystwa a - Wz 4.138 71 
BIMIUSZ na romunencye DAA Se e. . aT „ „ło. 2 S r ao 18.497 — | 
| ozyslavpozostuweśći%51.% x %442 . . . „loda amilo w Miga" ARIE 628.799 43 | 
3,599.128 75 | 3.599.123 75 
| Kraków; dnia 81 Marca 1885 r. KOMISYA KONTROLUJĄCA: 
| s Franciszek Jasiński, Włodzimierz Gniewosz, Franciszek hr. Mycielski, 
| i D > REKE WT m ' | Wincenty Gnoiński, Juliusz Korytowski, Józef Mysłowski. 
| Maksymiiian Łępkowski. Henryk Kieszkowski. Naczelnik rachunkowości: Jan Geisler. 
| i ! 
Stan czynny. Rachunek Bilansu z dniem 31 Marea 1885 roku. Stan bierny. 
| Zir. Zir. | et. | 
Zapas gotówki w kasie z dniom 31 Marea WEBS T: . w nET F.. 82.245 Rezerwa zaliczki na dalsze lata . . . . Złr. 1,038.808.28 
W Bankach i Zakładach na rachunku bieżącym . . - 10. 4 1143 1. 819.223 Prowizya agencyjna na dalsze lata i premia kontrasekuracyjna 253.986.67 784.821 61 
Udział w Towarzystwie wzajemnego krodytu . . . « « « 1 4 1.010. 10. 50.000 Rezerwa na szkody nieuregulowane netto . 129.028 44 | 
W towarzystwach zaliczkowych Wp ST. Sh zk. e 244.799 Fundusz na zwroty z lat poprzednich s 131.884 30 | 
Wierzytelność za przyjęcie interesu Galicyjskiego Towarzystwa „ae do lagoE 43.740 Fundusz kalek straży ogniowych 1.942 08 | 
Weksle od stron ubezpieczonych . . . . . WNT» M That : 169.312 Fuudusz na należytości skarbowe 8.954 » 
Zaległości i Auosatów a Reprezentacji ps „WAS 12 2 sagi kg Polo 3 2 427.012 Fundusz emerytalny oo. Ra a a 64.500 79 
Na rachunku stron Am oa 50.280 Rachunek mO ASUN a e aara mw ne | 0 ; 30.424 75 | 
Towarzystwa asekuracyjne . . . Sade EX. m s. 91.028 Fundusz dla straży ogniowych 2.540 62 | 
Gminy i Członkowie Towarzystwa za a dostarczone seve RQ a NeT 12.804 Towarzystwa kontrasekuracyjne 175 15 | 
Papiery wartościowe, własność funduszu rezerwowego ogniowego : Fundusz na remuneracye a a : 18.497 — 
4% Listy Zastawne gal. Tow. Kredyt. Nom. . . złr. 75.300 po złr. 91.50 Fundusz rezerwowy ogniowy : i 
4% Listy Zastawne gal. Tow. Kredyt. n. em. . . „ 357.400 „ 88—] m 383.411 Stan z dniem 1 kwietnia 1884 . : 1,651.111.15 
Kupony bieżące . . . ONCE CEE a | - 4.320 Przybyło w roku 24. z 10% od zaliczek, z zysku na wylosowa- 
5% Listy Żastawne gal. Tow. Kredyt "amen 7 MISGSIUONE 2. 99.25 = 184.704 nych i sprzedanych papierach wartościowych iz niepodniesio- 
Kupony bieżące . -n o EEC AL TNEWE m 4.826 NESU ZWEOlU dł SO EA. 4 M 0 0 6 0 z 122.418.50 1,773.529 65 
E EE ah. Kredyt. Bukow. . . . „ 150.000 . , .81—| Ę. a 83% zwrotu dla Członków . . pe 1». dr  MEBEM | 
upony bieżące . ; = S a a a E r E JES 1. Saldo:| do funduszu emerytalnego . . . . . nt 2 10.873.66 
5% Listy Zast. Banku hip. promiowe e - EA Oś 68.600 na fundusz A e h dla Rady Nadzorczej 2.000.— 629.799 48 | 
Kupony bieżące . Te © «aaa. 2 IZETEWĘE = 291 
41, % Obligacye pożyczki krajow. zr. 1888. . . » 59.500 . „ .90.60| 5 58.907 
Kupony bieżące . 3 PPE NATAS E T JE". = 1-M5 
5% Listy Zast. Banku pie: «s +- + "ir ae TN E TE 72.187 
Kupony bieżące . APYMŁEPEIIA ATP! = 1.562 
Losy pożyczki loteryjnej Sz WMÓ.-.-.. TE a «a2Ó0Ó, . 5 139.— = 2.780 
Kupony bieżące . . Paz , 5 38 
5% Listy Zastawne koła Polskiego SL Rbl. 283.650 po Rb. '99. 505 F 349.967 
Kupony bieżące . . a: . NF. i 4.680 
5% Listy Žastawwne miasta Warszawy i 4. . . 8.350 à 933). 9.629 
Kupony bieżące . . SPE" A APA a 250 
Wartość ręalności w Krakowie ulea ` Basztowa 1. 125 Ib AN TRE 150.000 
Wartość realności we Lwowie ulica Hetmańska l. 819 . . « «1 « e 1 sec 70.000 
Zaliczka na budowę sali w Krakowie . . s 2 a a a e s e 14.840 
+ A inwentarza . Bat n a  » o: 6.380 
5% listy Zast. Tow. Kred. (wi ` fund. "emer.) . . „ 88.400 4 99.25 38.112 
Kupony bieżące . Po o e 480 
5% Listy Zast. Banku hip. premiowo (wl. fund. em.) „ 16.000 à 98.— 15.680 
Kupony bieżące . 66 
Książeczka wkładkowa Towarzystwa wzajemnego kredytu (własność funduszu kalek 
a WAL IETEPADEDEJEEEOT OE TEDE | 1.942 j 
3.575.097 34 | 3,575.097 _82 | 
1) Rubel po 124 centów. | są w 
Kraków, dnia 31 Marca 1885 r. FZ. KOMISYA KONTROLUJĄCA : i + 
Franciszek Jasiński, Włodzimierz Gniewosz, Franciszek hr. Mycielski, 
DYREKRCYA: Wincenty Gnoiński Juliusz Korytowski, Józef Mysłowski. 
Maksymilian Łępkowski. Henryk Kieszkowski. Naczelnik rchunkowości Jan Geisler. 
r 
XXI. ZAMKNIECIE RACHUNKOW DZIALU GRADOWEGO ZA ROK 1884. 
o > à 
Przychód. Fundusz asekuracyjny gradowy na rok 1884. Rozchód. 
EN E 


Złr. 
204.319 


W roku 1884 wystawiono 6.236 polic, któremi ubezpieczona Premia kontrasekuracyjna . 


wartość złr. 22,827.918 Wynagrodzenie za szkody i koszta likwidaeyi 1.1. . ./. . Br. 828.934-60 

> Zwrot od Towarzystw kontrasekuracyjnych . . . . . . « -n  162.653:88 161.280 
Zebrano zaliczek . . SREDNIE a 6% 0.008 asc 6 Gi Ą 406.497 Prowizya agencyjna TON ve". wg. a 
Procenta od gotówki ZRRESETEOz<=". 40 u dwą 2 10.118 KOSZA MminiSWR |. 6”. . aż 0. Jo. Bi M 4 w OŁOWOWE 
Złr.  52.772:95 

Prowizja koniróngkóracyjhe. - 1a sou a Heda 6 KoaT ad 31.013-90 21.759 

2.196 


Odpis wątpliwych zaległości ) 
| Saldo: pozostałość za rok 1884 27.060 


416.615 * 


TEE "= l 
a i. pz 
Stan czynny. Rachunek Bilansu z dniem 31 Marca 1885. 
I Złr. ct. 
Zaleglości u Agentów . . "om OSPY a= WADE 50.070 | 88 Kunfte na hależztości BłGihowe s . « © . . . . .-% „amo M 4 
Weksle od stron ubezpieczonych . RT SREB 51.473 95 Towarzystwo ogniowe | 4 
5% Listy zastawne (al. Tow. Kredyt. Ziem. Nom. 206.600 po (GE e; 205.050 | 50 Rachunek różnicy kursów . y 
Kupony bieżące . . z > B E T E 2.582 50 Flos REEWOW radowy: 
Nor: Wt-1002-1—1888- 0 10 . . . . . . 63.902.64 Stan z dniem į kwietnia 1884 roku . . . z > -< = Alre 251.120.75 
SE Otos roku ESE ©. . .*. - « . a . . . 37.060.538 36.932 11 Przybyło w roku 1884 : "oe . WER 2 ape — 47.788.62 
346.109 94 
Kraków dnia 31 Marca 1885 r. KOMISYA KONTROLUJĄCA: sy RE 
Franciszek Jasiński, Włodzimierz Gniewosz Franciszek hr. Mycielski. 
DY RE K CY A. Wincenty Gnoiński, Juliusz Korytowski, Jozef Mysłowski. 


Maksymilian Łępkowski. Henryk Kieszkowski. Naczelnik rachunkowości: Jam Geisler. 


Nr. 145. NOWA REFORMA. Kraków 28 —____ Kraków 28 Ozerwca 1885. _ 1885. 


ZAMKNIĘCIE RACHUNKĆ KÓW 
owarzystwa Wzajemn. Ubezpieczeń 


W KRAKOWIE 


w dziale ubezpieczeń na życie 
za rok XV to jest za czas od dnia 1 Stycznia do dnia 31 Grudnia 1854 roku. 


Rachunek z sków i strat z ubezpieczeń kapitałów _ 


(pośmiertnych | dożywotnich | Ogółem. 
Au” „B“. „A-+.B* SE. > „A++B.” 
| Przychód : Tir. et Zr. ct. | Zir. Rozchód : Zir. | ct. Zir. | et. Zdr. | ct. | 
1 | Przeniesienie rezerw i przeniesienie zaliczek z roku 1883 . . | 889.815| 13 701.171 | 31 |1,540.986 ) | Bremie kontyessokuńgyjać . . e - s « - 4 «0 3 47.358| 55 1.870| 38 49.224) 26 
2 è 8 szkod 5 - dać 29.891 | — 674| 75 | 30.565 2 | Wypłacone szkody . . . NOSE=1. - Adik 104.274] — 7.205| — | 111.482) — 
gall funduszu na dywidendę = SEE PZZYCZIK 4.348| 22 | 28.096 3 | Fundusz na szkody nieuregulowane AC... Vea a 38.004 55 134i 43 | 38.438 95 
4 | Zebrane zaliczki od ubezpieczonych kapitałów . . . . « . 336.936; 86 || 218.812] 94 | 555.749 4. Wypłacone renty . . ; 1.225; — 1.878; — 3.103) — 
Dal K 4 Aa ck" w «i, RWE 1514| 29 | 3.996] 21 5.510 5 | Zwrot zaliczek z powodu wcześniejszej śmierci Obd: arowanego - = — 6.097] 71 6.097] 71 
6 | Wpisowe z polic. aas ar a n a a T a T 1.732| 75 | 1.342) 74 3.075 6 | Wykup polie . . : 15.595] 29 10.484] 94 31.030) 28 | 
7| Procenta i kupony . 67.636| 81 | 48.946] 49 | 116.583 7 || Rezerwy i przeniesienia zaliczek od kapitałów) prócz ‘rezerwy s 952.725] 47 | 876.605| 04 |1,829.380| 51 
8 | Agio etc. . 5 Ra =. 1.064 | 13 593 | 69 1.657) 8 ~ „ rent f assekuracyjnej . 9.135| 86 | 27.285) 91 36.421] 77 
9 | Eskont wypłaconych szkód i  przepadłe zaddjki” t07)0o%, 919| 27 66| 23 985 9 Honorarya lekarskie. pow. W. . a 3.016) 75 — |=| -.38.016| 35! 
110 | Zysk na papierach publicznych . . . AMRANT . 12.819) 29 | "9.897| 20 | 22.716 10 | Prowizęć akizycjjne. wag gz 6 st FU * 19.420| 81 7.800) 23 27.221] 04 
i 11 A incasso . ZER". 10.473] 12 2.576| 41 13 049| 53 
12 || Pensye, dodatki osobiste, 'aktywalne i p sęcioletnie 4. „|| 18:086|1656 8.265| 93 24.052] 58 | 
13 | Remuneracye, zapomogi i odprawy. . na 7 y0F wg: 2.181) 25 1.206) 25 3.387] 50 ' 
14 | Lokal, opał, światło, potrzeby biura i t. LJ. JE ©. CE 3.202] 87 1.645) 55 4.878] 42 
15 Prenumerata, inseraty, papier, druki i i portorya „m e 3.584| 15 1.858| 58 5.431| 68 
16 |;. Koszta podzóży . < -. 7* rów. - 2 2.058] 26 676| 30 2.729| 56 
igslinNakszytojozzadew o o4 „. -. 2 4 Wo dior 06 3.319] 87 2.213) 23 5.588] 10 7 
15 IR Odpis Z„łóSOŚci rządzenia. 0. . 0. 10 a ga 172| 80 115) 20 288| — 
19 | Wypłacona dywidenda. . . NESE | 5— W EMĘ 19.384| 99 3.428] 48 22.818] 47 
20 | Fundusz na niewypłaconą dywidendę . SDE aa 2 0 4.363| 05 919| 74 5.282) 79 
21 m oee E a o a . o o a RR 12.000| — 9.500 — 21.500| — 
22 E emerytalny urzędników . . . . « . i. «i i » 200) — — — 200| — 
28 ia Odpis praopadiych nalezytosei . « . « - « m o « oo 171) 76 — |= 171| 76 
Saldo zysk . . . 48.429] 19 12.807| 52 61 236) 71 | 
EE "BR" LM | —— as AAA 
Podział zysku: | 989.849, 78 |2.305.927| 3 [1,316.077| 57 | 989.849| 78 |2,305.9271 35 
|| 3) © Tir 48. 420-1 | m. | ; 
1 | [30 4, A dir. i e w myśl statutu na fundusz rezewowy 9.561 | 50 12.247 
4|'115% „ 14407062 „ © na dywidendę Członkom: pierwszych | 
z | 15% „ „ 68.164:70v 1) łat jedenastu ` 4.973| 18 |, 26.588 
3 | Na fundusz emerytalny . ba W. sli”. 250 | — 1.000 
4 | „ rezerwę spacyalną 947 | 19 6.346 
5 | = 5 zysków 4.075| 65 j 15.059 
| 12.807| 52 | 61.286 | 
A m a 


Kraków dnia 1 Stycznia 1885. W dowód zgodności z księgami: 


Dyrekcya Towarzystwa wzaj. ubezp. w Krakowie: CZŁONKOWIE RADY NADZORCZEJ: 
M. Łępkowski. H. Kieszkowski. Z. Marchwicki. Z. Słonecki. Z. Demhowski. 1. Męciński, 
Naczelnik rachunkowości działu ubezpieczeń na życie: Cz. Kieszkowski. jako komisya kontrolująca. 


Stan majatku działu ubezpieczeń na życie. Stan bierny. 


Stan czynny. 


Wartość nominalna | Kurs | 
aed Złr. et. 
Stan czynny. w rubl. | w Złr. | 188% | zp. leel zi let.| Zb. led Stan bierny. 
Zapas gotówki na dniu 31 Grudnia 1884 1 |- Rezerwy i przen. zalicze” zabezp. kapitałów „A.“ prócz =| 1952.725] 47 
Rozporządzalne należytości w instyt. kredyt. 56.535 |56 2 i , A 5 5 » i | rezerwy 876.605] 04 |/1,829.3830| 51 
Papiery wart. według kursu z 31 Grud. 1884. 199.768 |03 3 ń A = ~ irent „A.“ | reasekura- | 9.135) 86 
3% -Listy-zast. (prem) Wied. Zakład kredyt. 10.000| 96.50 9.650 |— 4 ñ r n à - „B.* | cyjnej 27.285| 91 | 36.421] 77 |1,865.752| 28 
5% n „ galie. Banku hipotecz. 100.000. 98.50) 98.500 |— " 5 i| Fundusz na nieuregulowanie szkody „AE.“ . na 5 38.004| 55 | 
Kupon bieżący . . 1.666 |67| 100.166 67 6 > m 3 - D AR 434| 48 38.438) 98 | 
5% , „ galic. Towarz. kredyt ziemsk. 239.600 99.50 238.402 |— W? son: Em DY e FTTB 
6% w% =d Zakładuskredytowego w 17%500| 100.— | 177.500|— d Pa a 5 ai A | AIR 
Kupon bieżący. =u 1.175 |—| 179.275 |— 9 Pe aea wę | '919| 74 | 5.282] 19 | 
4% Renta złota anstryacka o... AC 22:600! 103.90) 28.481 |40 pani mód 
Kupon bieżący A » 264 |38| 23.745 |78 i | 4 Sire mi -4 72.366| 94 a 
5% Losy państwa'z roku 1860. . . . 13.006]. 185.— || 17.550 |— if 12 LB" 4" r" 99 S 13.947| 40 | 86.314] 34 
Kupon bieżący -= | 86|67| 17.636 |67 I| 13 | Rezerwy zysków „A.“ . . . 1. 188.184| 16 
9% '., regułacył Cisy . . "e 6.000) ,116.80). 7.008 |— 14 a AN 4 32.338! 10 | 170.522] 86 
Kupon bieżący . > 1 60|-| 7.068 |— 16 | Rezerwa spocyalna = są 29.837] 96 
413% Obligacye Pożyczki krajowej . . . 190.000 91.—| 172.900 |— > i "| 16 2 3.929) 70 33.747 66 
Kupon bieżący. . | 1.425|—| 174.325 |— 14 A Fyndusz-na kara APW 6.498! 77 
5% Listy zastawne miasta Warszawy. . . 25.750 PAU salsa 30.544 |18 18 | Fundusz dwóch Spółek 76.538] 87 
Kupon bieżący . . 402 |34| 30.946 |47 19 | Procenta naprzód pobrane aaa 2 5.504] 75 | 
5% n Królestwa Pyerin . | 19.700 oT a5 ar ~|] 24.330 |9$ 20 Saldo zysk 61.236| 71 | 
5% Losy państwowe rosyjskie = . 200 210. — 550 |— | 806.096/5% 
Wartość realności przy uliey Busztowj ~ | 91.45766 
Lr 425 i 126 . . | 1.079/92 
Weksle, w portet . . . . e : « . 964.695 |87 
Pożyczki na hipotekę . . . . . . . 353.429 |77 1,318.125/64 
5 m=police=i-ZastAwj---— . + . 8.271 105 
Różni dłużnicy. . paz * 2) 2.958 |57] 
| Towarzystwa retrocessyjne . b G Aae 9.586 |59! 
Reprezentacye; (Lwów, Czerniowce, ‘Berno, k a51:911 22| 72.72743 
Praga) . So TE «JE i 1900| — 
Agenci i Akwizytorzy 
Wartość urządzenia . 
|| 46.650 | 758.700] | | |2,546.985|76| 
E l l l [3 5. 


Kraków dnia 1 Stycznia 1885. 
Dyrekcya Towarzystwa wzaj. ubezp. w Krakowie: W dowód zgodności z księgami: 
M. Łępkowski. H. Kieszkowski. Z. Marchwicki. Z. Słonecki. Z. Dembowski. 1. Męciński, 


Naczelnik rachunkowości działu ubezp. na życie: Cz. Kieszkowski. jako komisya kontrolująca. 


Kżaków 28 Czerwca 1885. 


i Filii we Lwowie z dniem 31 Grudnia 1884 r. 


NUWA REFORMA. 


ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW 


TOWARZYSTWA WZAJEMNEGO KREDYTU 


W KRAKOWIE 


Nr. 145 7 


Aktywa. Rachunek Bilansu z dniem 3I Grudnia 1884 r. Pasywa. 
T Złr. ct. | Złr. 
| Gotówka w kasie. 55.701 43 Udziały Członków . . 122.916 
| Weksle . 2,729.009 92 Wkładki na książeczki . : 1,593.566 
Wkładki na rachunek bieżący . 63.422 | 98 
Weksle reeskontowane . . . . . . . i 328.657 = 
Procent od weksli pobrany na rok 1885 . "EM. SSE 17.172 89 1 
Fundusz rezerwowy . . . . . . . „Złr. 10.447:95 i 
Procent narosły w roku 1884 ie 62682 11.074 | 77 ; 
| Saldo zysk . 48.900 | 42 | 
2,785.711 35 2, 785.711 35 } 


Straty. Rachunek zysków i strat. Zyski. 
Złr. ct. 
Procent od wkładek na książeczki 73.568 27 Procent od weksli: 
š od rachunku bieżącego 388 | 21 Przeniesienie z roku 1883 . 17.926-60 
» od weksli reeskontowanych . 9.408 06 W roku 1884 pobrano 158.659'81 
s dla funduszu rezerwowego . . « « 1 « 1 1 + 1 1 626 | 82 176.586-41 
Koszta administracyi : płace, druki, czynsz, koszta prawne i t. p. . 11.479 w Na rachunek roku 1885 odpada 17.172:89 | 
cab okitości podatki i należytości Asz" ? 2 s Pozostaje na rachunek 1884 roku. 159.413 | 52 | 
SB eżytości . NE ana 3 FH o"Q.* M i ae ; | 
4 > zA j rfi ' Złr. 48.312-86 Przeniesienie zysku z roku 1883 . 587 56 | 
Przeniesienie z roku 1883. e CAPE ) zak 587-56 
Rozdział zysku 48.900 42 
10% tantiemy dia Dyrekcyi . "Ir . Złr.  4,881:29 
Na fundusz emerytalny . . . . 5 100:— 
10% tantiemy dla Członków Rady. = 4:831:29 
5Y% dywidendy od udziałów . . „ 37.12642 
Na rachunek zysków w roku 1885 k 2.011:42 
| 48.900 42 
| ka] 
160.001 08 160.001 
E E E 


Przychód. 
Złr. ct. Złr. 

Saldo gotówki z roku 1883 82.391 86 Udziały zwrócone . . . . 55.268 
Udziały wpłacone w ciągu roku . Po", 101.034 | 42 Zwrot wkładek na książeczki . e 2,120.171 
Wkładki na książeczki . : 2,104.960-06 Wypłaty na rachunek bieżący Ę 2,334.991 
Procent skapitalizowany s 64.79638 2,169.756 44 Weksle eskontowane sE 3 f - A 9,833. 584 
| Wpłaty ns rachunek bieżący . 2,329.419 | 42 Spłata weksli reeskontowanych i 1 1,445.570 
Weksle spłacone . . . . . 9.734.733 94 Procent od weksli reeskontowanych r T e 9.408 

OE o cdeniowano m. | 1,478.177 28 a „ . wkładek wypłacony . Wo. ckm" RE 8.771.89 
Procent od weksli eskontowanych 158.659 | 81 n n n skapitalizowany . « « 1 1 1 1 1. a 64.796-38 73.568 
A „ Tachonku BieZzeo - - „6 oe - « „TR a © 388 
Wypłacona dywidenda za rok 1888. . . . « « « 1 1 i o 38.113 
y tantiema za rok 1883 . . Wa NENA 9.208 

l 


Kraków dnia 31 


Grudnia 1884. 


Wyciąg z ksiąg kasowych za 1884 rok. 


| 


16,004.173 
po 


Koszta administracyi pia 3 11.479 
Zapłacone podatki i naleźytości . > 9.686 
Odpis matczykośći. "AE WAN N- e « > 5.942 
Dla funduszu emerytalnego Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń . 100 
Saldojną rókslSSOW 0000 * r DK 56.701 


Rozchód. 


16,004.173 


Komisya kontrolująca: 


Franciszek Jasiński. Wincenty Gnoiński. Józef Mysłowski. 
Franciszek hr. Mycielski. Włodzimierz Gniewosz. 


Dyrekcya Towarzystwa wzajemn. ubezp. w Krakowie. 
M. Łępkowski. H. Kieszkowski. Naczelnik biura Kroebl. 
Preedruk nie będzie płacony. 


A, E fajne dla Rodziców. BĘĘ 


ZAKŁAD INTROLIGATORSKI 
M. ZENCZYKOWSKIEGO 


w Krakowie 
ul. Straszewskiego |. 2 pod Zamkiem, 
podejmuje się robót introligatorskich i 
galanteryjnych, tak hurtownych jak i po- 
jedynczych. 
Bæ- Wzory opraw z podaniem ceny przesyłam 
na żądanie franco. 


FILIA 


przy ulicy Sławkowskiej Nr. 22, oraz Handel 
| inateryałów piśmiennych i wyrobów galanteryj- 
zsh, jaiu + Albumów, Pamiętników, Ramek 
do ż,togratij ze skóry, drzewa, bronzu, aksami- 
tu it.p., Orderów kotylionowych w różnych ga 
tunkach, Kasetek, Tek it. p. 

Podejmuje się oprawy wszelkich obrazów w ramy 
złocone, rzeźbione i t.p. po cenach umiarkowa- 

nych i w jak najkrótszym wzasie. 
Zamówienia zamiejscowe uskutacznia się odwro 
tną pocztą. 203 17 39 


EW zamian" FPE 


kamienica 3piętr. z ogrodem, z komfor- 
tem urządzona, w śródmieściu, przyno- 
sząca rocznego dochodu do 3500 zir., 
last z wolnej ręki do sprzedania, lub na 
zamianę majątku ziemskiego w bliskości 
) Krakowa lub kolei; suma wymagaina do 
kupna wynosi do 30,000 złr., reszta 
może zostać na hipotece. — Oferty pi- 
śmienne składać proszę do p. L. Krasu- 
skiego w Krakowie, ul. Floryańska, 21. 
80713 


Profesor języka francuskie zawiada- 
mia Szanownych Rodzieów, że od wakacyj 
może przyjąć 4 uczniów, uczęszczających 
do szkół, zapewniając dozór rodzicielski 
i konwersacyę francuską i niemiecką. 

J. Dumatre, 


803 1 9 ulica Grodzka Nr. 32. 


RAA ZĄC OCK 
IEF" Uczniów "GB 
uczęszczających do (łymnazyów i Szkoły Real- 
nej przyjmuje się jak dawniej, zapewniając im: 
rodzicielską opiekę, stałego w miejscu korepe- 
tytora i konwersacyę francuska i niemiecką pod 
dogodnemi warunkami. — Prószyński, Kraków, 


ulica Starowiślna Nr, 16, piętro I, do godziny 
5 popołudniu prócz świąt. 793 2 3 


PDZOCOOGZZZODBOG 


h z ukończoną IV klasą gimna- 
Uczeń zyainą poszukuje miejsca pra- 
kt,kanta w aptece. Łaskawe zgłoszenia 
pp. Aptekarzy uprasza się adresować: 
A. A. poste restante Bochnia. 820 1 8 


Dr. T. Zaremba 


ordynuje podczas sezonu kąpielo- 
wego jak w roku zeszłym 


w Szczawnicy. 


530 8 10 


Pracownia Kamieniarska 


FABIANA HOCHSTIMA 


w Krakowie, ulica £. Gertrudy 


zaopatrzona jest w 


NAGROBKI 


z najtrwalszego piaskowca, marmuru i granitu wykonane 
w rożnych cenach poocząwszy od złr. 20. 


Przyjmuje się również zamówienia według nadesłanych 

rysunków na roboty architektoniczne z piasko- 

wca lub wapieńca własnych łomów i na posadzki 
różnobarwne marmurowe lub mozaikowe ogniotrwałe. 


Ceny znacznie zniżone. 
411 24 40 
ww) 


Biały. 


wr. 1870 I 1872, medalem złotym w Bielsku 
£Z8I '4 m [apysuspoj M OIMEJGAM wu WAMOJOUCY womojdAg 


"288 4 m [opqskuozaj Ometi wu mAmopkzai wojepaw | 
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| Kamienica 2-piętrowa 
z ogrodem 
przy ulicy Karmelickiej 


Rodzina obywatelska z Królestwa Pol- 
skiego, zamieszkała w Krakowie dla 
nauki własnych dzieci, przyjęłaby od 
wakacyj dwóch uczniów, uczęszczia= 


jących do gimnazyum, zapewniając im 
rodzicielską opiekę, pomoc w naukach 
od miejscowego nauczyciela i rozmowę 
z Paryżanką, — Bliższych szczegółów 
udziela Biuro Stowarzyszenia Nauczycie- 


jest do sprzedania lub do zamia- 

ny na majątek ziemski niedaleko 
Krakowa położony. 

Wiadomość u Dra Józefa Mochnac- 


lek, Kraków, ul. Szewska 8, I piętro.|kkiego, adwokata, w Krakowie, ulica 


822 14 


Bracka Nr. 6. 802 1 4 


mz A 


F IWONICZ. Su 


Zakład zdrojowo-kąpielowy (stacya kolei Transwersalnej) o wodach silnej 
szczawy alkaliczno-słonej, jod i brom zawierającej, urządzony według wszelkich 
wymagań postępu © s U 

otwiera porę kąpielową dnia 20 maja r. b. 


WF Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcya. "Tag c18 13 22 


Dzierżawa. 


Kompleks komassowany ornych gruntów 
około 200 morgów. korzystnie sytuowa- 
ny. przy samej kolei i szosie w Galicyi 
zachodniej, między Tarnowem a Rzeszo- 
wem, stanowiący dawniej osobny folwark, 
do wydzierżawienia każdego czasu — 
Kapitał potrzebny 3000 do 5000 złr. 
a. w. — Bliższa wiadomość w kancelaryi 
adwokata krajowego Dra Serafińskiego 

w Bochni. 797 3 8 


Chłopiec 


zamiejscowy w wieku około lat 14, mo- 
gący się wykazać dobremi świadectwami 
szkolnemi, znaleść może miejsce jako 
praktykant 
zaraz lub od 1 lipca w handlu Win 
A. wcze w Krakowie. 
13 


pztwę wspólników z kapitałem dla aksploa- 
tacyi lasów w Rouayi. 821 1 5 
Adres: S. Majerski w Kijowie. 


Kancelarya Adwokata 


Dra. Fładysł. Wilkosza 


znajduje się obwcnie 
przy ulicy Szpitalnej w domu po? 
L. 6, I piętro. 789368 


T ZE 


Niezawońny Płyn na Odgniotki 


wyrobu 


E. RADLERA 


g aptekarza „pod Złota Głową” w Krakowie. 


[| Ce wieczór pąasieja się odgniotok; zarak po 
pierwszom lub drugien: pędzlowaniu od- 
Gniotek staja się na wszelki ucisk nie- 
6zułym, po 7 lab 8 dniach, po jedno lub dwa- 
razowem sodrienneri pędziowaniu, pódwa- 
żony paznogciem wychodzi only bez naj- 

mniejszego bólu. 


Cena 50 cnt 


150 8 
e z 


AAJ AALA ra" 


[I MU 
$ 


męskich 


A. LIPCZYŃSKI £ 


:. Mo + 
w Krakowie, linia A-B, NT. 46,1 g 
ma zaszszyt donieść, iż na porę 
wiosenną i latową otrzymał ma- 
teryały zagraniczne i krajowe w 
wielkim wyborze. 


$ 
Zarazem są: : 


gotowe ubiory 


wlasnego wyrobu. 
590 9 10 


Dawid Buchner 


w Krakowie, Stradom Nr. 23, 


poleca swój bogato zaopatrzony skład 
towarów bławatnych , materyj jedwa- 
bnych czarnych i kolorowych, aksami- 
tów lyońskich, dywanów angielskich, 
płócien rumburskich — i sprzedaje ta- 
kowe po cenach fabrycznych częściowo 
t hurtownie. 

Polecając się łaskawym względom Sz. 
Publiczności, zostaje z szacunkiem 
597 18 25 Dawid Buchner. 


KUFRY i torby do podróży, czapki 
płócienne, rzemienie do plaidów, 
płaszcze gumowe męskie i dam- 

skie od złr. 9; 
kalosze rosyjskie letnie, parasole; 
kaftaniki sistkowe od 80 et. i dam- 
skie Jersey 763 4 6 
poleca w wielkim wyborze 
MAGAZYN 
J. ZAPLATALSKIEGO 


Rynek A-B 37. | 


Krawaty męskie (plastrony) za */ą 
tuzina ct, 75, 90, 125, 150. 

Tutki rosyjskie „Houblon* w pudeł- 
kach 1000 szt. złr. 1.40, 100 szt. 15 ct 


IMydła Pulsa warszawskie! 


Magazyn polski 
założony w roku 1863. 


"Na sezon podróży 


poleca 


Józef Loserth 


swoje składy fabryczne w Wiedniu 
VII Sütftgasse 21. 
(dom aptekarza); 
filia: 

I Karthnerring 17, 

(vis-a-vis Hotel Imperial), 
zaopatrzone jak najobficiej w różne przy- 
bory podróżne, mianowicie: KUFRY 
nadzwyczajnej lekkości (system własny 
nowy), elegancko i silnie zbudowane, 
KOSZE każdej wielkości, torby mę- 
skie i damskie, próżne i z urządzeniem, 
ortmonetki, pugilaresy i różne specja- 
y wyrobów skórzanych galanteryjnych 
po cenach stałych, bardzo umiarkowa- 

nych. 


«==. 
Setki uznań I 
Wypróbowanych i za naj- 
lepsze uznanych o. k. uprz. 
zegarów dostać można je- 
dynie u fabrykanta 


W. Köllmera, 
w Wiedniu, 
IX, Servitengu$se, 1, 
Pracownia nowych zega- 
rów. i napraw. 
Proszę nie mięszać moich 
zegarów, które są uznane 
za najlepiej regulowane i 
wypróbowane ze zwyczaj- 
nemi wyrobami, z innych 
stron zalecanemi. 

347 15 100 Cenniki na żądanie darmo. 


Wszelkie nagniotki, 


zrogowacenia ukóry i brodawki 
usuwa się w jak najkrótszym czasie jedynie 
rzez pęzlowanie słynnym. prawdziwym środ- 
Brem na nagniotki Radlauera z Czerwonej 
apteki w Poznaniu pewniń i bez bolu. Pudełko 
z flaszką i pęzlem 50 et. * 
Na Składzie w Krakowie wsaptece Wiktora 
: Redyka, 352 14 26 


Przy ulicy Dietlowskiej! 


Na wszechstronne życzenia dawać będzie 
jeszcze kilka dni przedstawienia sławna 
w świecie poskromicielka zwierząt 


Mies Cora 


ze swemi 6 tresówanemi lwami. 


Codziennie ed godz. 4—6 popołudniu przedsta 
wienie dla uczniów i uczennie szkół w towa- 
rzystwie nauczyciełów po znaczuie zniżonych 

cenach. 796 6 6 


-~ 4 drukami Związkowej w Krakowie. 


zniżone. 


Cen 


277 17 20] 


NOWA REFORMA. 


zmiżone. 


D Ceny 


| MReprezentacya 


Pilzneńskiego. Browarn Mięgzczańskieg0 


(Bürgerliches Brauhaus) 


z 
Józef Rapoport 
w Krakowie. Rynek 43, 
zawiadamia P. T. Publiczność, że sprzedaje 
Piwo Pilzneńskie z Browaru Mieszczańskiego w butelkach 
da litra po 8 centów 
2 n » n 
Jh n n 32 n 
Kupującym 100 butelek naraz odstępuje się rabat. 
Zamówienia z prowineyi wykonywuje się najstaranniej za pobraniem należytości. 
Kaucya za flaszki po 5, 5 i 8 centów, która w powyższej cenie nie jest wliczona, 
zwraca się bezzwłocznie po odebraniu fiaszek 


639 16 


Ceny 


(ZIGELKA 


ZDRÓJ LUÐWIKA 


Szczawa alkaliczno - solna, jod zawierająca. 


Zajmująca najpierwsze miejsce co do największej ilości węglanu so- 
dowego pośród wszystkich dotąd znanych zdrojów mineralnych całej Eu- 
ropy, wyszczególniająca się wielką ilością Żelaza i nader obfita w kwas 
węglowy. Wodzie tej co do przymiotów nie dorównywa żadna z alkali- 
czno-solnych szczaw a woda ta ze wszystkich wód mineralnych jod za- 
wierających jest najprzyjemniejszą do picia i najłatwiej bywa znoszoną. 

Szczególnie skuteczną okazała się dotychczas w cierpieniach żołądka, 
kiszek, pęcherza, płuc. w gruźlicy, w przewłocznym wrzodzie żołądka, 
w wolu i we wszystkich postaciach zołzów, jak również w następstwach 
kiły. 

Napełnianie i rozsełka odbywa się przez Zarząd zdrojowy zdroju 
Czigełka (poczta Bardyjów) w Górnych Węgrzech. Broszury o zdroju gratis. 


Główny skład rozsyłkowy u: 


A. Muszyńskiego 
Król. Polskiego, Rosyi 


595 7 12 


w Grybowie, dla Galicyi, Bukowiny, Rumunii, 


i Północnych Niemiec. 


i 


J. Nawrocki w Krakowie, Hotel Drezdeiski 


Dom bankowo-komisowy i Biuro spedycyjne 


suoziuz Augg 


C T 
zmiżone. [| 


o Ameryki. Agencya polska 
Hamburgsko - Amerykańskiej pocztowej żeglugi 


parowej. Odjazd niemieckich okrętów bezpośrednio do Nowego 
Yorku 2 razy tygodniowo. — Bliższych szczegółów udziela 
Józef Pastor, ulica Deichstrasse Nr. 7 w Hamburgu. 


Sumienni Agenci znajdą zatrudnienie. 


C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 
M. Beyera i Spółki 
g6 Snkiennice Nro 13—14 w Krakowie "Rz 
naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- 
tunku płótna i szirtiagu: także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 
do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach 
m Cennik =s 
Koszule w iepszym gatunku z haftem ręcznym 
złr. 3, 375, 4, 425 do 5 
Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- 
dzajach złr. 38:80, 5 i 6. 
Majtki damskle. 


Zwykłe 90 ct., ozdobniejsza złr. 1-20, z ha- 
ftowan. szlarkami złr. 1-80, 2:10, 2:50 i 8. 

Z barchantu gładkie złr. 160 i 1:75. 

Haftowane ozdobne aibo okładane piką złr. 


Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za "ją tuzina ałr. 1:20 do 1-50. 
Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 1-80 do 2. 
ia tuzina lnianych chustek do nosa et. 90, 

120, 1:40, 1:70 do 4 złr. 
1j, tuzina. prawdz. francuskich batystowych 

chustek do nosa złr. 2, 2:50, 3 du 6. 
Ya tuzina angiels. batyst. chustek do nosa 
z najruodniejsz. brzegami w różnych kolo- 
rach et. 60, zł. 1, 1.20 do 3. 2-50 i 2-75 
sztuka (37 łok. albo 2314 m.) dobrego d s 
płótna inianego złr. 650, 7:59, 9, 10 i 12. Spodnice damskle. 
sztuka (37 łok. albo 23'/, m.) */, 1 */ szlą-|Zwykłe od złr. 1:60 do 2, z dobrego szy- 
skiegu płótna złr. 10, 11:50, 12, 12:50, 13,|] fonu złr. 2:50 do 3:50. = 
14 i 16. Z haftowau. wstawkami złr. 3:50, 3-75, 4 i 5. 
sztuka (63 ł. aibo 39 m.) *, holend. wehy|Spodnice z trenami z wstawkami lub bez 
zł, 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. wstawek złr. 450, 5, 6, 7:50 i 9. 
sztuka (63 ł. albo 42 m.) ?/, i */, prawdzi- |Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2:50. 
wego rumburskiego płótna w najlepszym | Haftow. ozdobne okł adane piką złr. 350 i 3:55 
gatunku "T zie do o. pzs Kaftaniki. 
tuzin ręczników lnianyeb od złr. 4 do 1% złr. z 
AC lnianego płótna na 6 przeście- Z szyfonu a a "A sg 1:50, 
raded bez szwu od złr. 15 do 21. z wstawkami hattow. od m. o 3:50, 
Szyf a bielizne męską i damską 6d centów|... 7 barchanu gładkie złr. 1-20, 1-75 i 1-90. 
m. E Plini 4 Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3:20. 
Serwety różnej wielkości od *j, do 1, i **/4 Koszule męzkie. 

i Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 


jak najtanićj, od 1-50, 2, 4 zir. 
Garnitury iniang do nakrycia stołu na 6 do 24] gładkim albo z listewkami zir. 1:50, 2, 
osób, wybór ogromny od złr. 350, 5, 7, do 50.| 2:50, 275 i 3 
Z dobrege pźótna rumburskiego albo holend. 
złr. 2:80, 5:50 i 4. 
Kalesony męzkie. 
Z angielskiej piki, wszelkiej wieikości od 


= m 


HK m 


= M 


sa Koszule damskie. 
Z szyfonu złr. 1 10, z haftem wzorów złr. 1:85. 
Z dobrego holenderskiego albo ramburskiago i, 
płótn» z listwą na przodzie lub do zapina-| złr. 1:25 do 1'40 
nia na ramieniu, złr. 250 do 3:20. Z dobrego cienkiego płótua od 1:60 do 2:50. 
Wieiki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jakoteż mezkich skarpetek w ró- 
> żnych gatunkach I %olorach. 
Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
albo wypłacamy za to całkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęta zobowiązanie 
daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą 1 rzetelna, i że naszeceny 


830 1 10 pez jEkttenojią Z wysokim szacunkiem 
Filia: M. BEYERA i Spółki. 


Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny I wypraw ślubnych 
w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi. 


IMG Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. "qm 


DOM ZDROWIA: 


41613? 


Dra wszech nauk lekarskich 


Jana Gwiazdomorskiego 


w Krakowie, ul. Karmelicka Nr. 39. 


Wszelkie wygody, opieka lekarska, usługa umiejętna. 
Cena pokoju od 4 do 6 złr. w. a. 
Bliższe szczegóły udziela się na żądanie. 554 935 


| 


Ramki do fotografij i oprawa obraz 


rfi" 1 


utrzymuje 


Zajmuje się : 


nymi ludźmi; 


celnych. 


a o 
Specyalistom 
poleca się gwarantowane, dobrze leżące 
koszule męskie. 
Białe, bez kołnierza i bez mankietów 
5 z mankietami 
„n Z kołnierzem i z mankietami 
z garniturem płóciennym droższe 8% o 50 et. d 
Kretonowe 
z przyszytym kołnierzem i mankie ami 
z dwoma kołnierzami do przypiuania i 


n 


złr. 


z mankietami złr. *.50, 8. , 
Oxfordowe 

z pizyszytym kołnierzem i mavkietami złr 250, 3,--, 
z dwoma kołvierzami do ptzypi ania i 

mankietami złr 275, 3 25, 


Za dokładne i trwałe wykonanie wszelkich 


tniem uznaniem. 


nałnym stemplem: 


BERECZ © LÓBL 


specyaliści dla koszul męskich, 


Wiedeń I, Bavenbergerstrasse Nr. 1. 
: 216 15 16 


Filia 4, Schottengasse 6. 


Albumy, pularesy, cygarniczki, scyzoryki. 


B. Doskowski i Spółka 
w Przemyślu 
polecają swój obficie zaopatrzony 
SKŁAD PAPIERU i TOWARÓW GALANTERYJNYCH, 


oraz własną 


LITOGRAFIĘ 


w której wykonywają się wszelkie roboty litograficzne, jako to: 
etykiety. dypiomy, adresy. cenniki, nagłówki do listów i fa- 
ktur, pieczątki, karty wizytowe i ślubne ete. ete. 
Urządziwszy nasz Zakład na sposób zagraniczny, wykonywamy 
wszeikie roboty gustownie, czysto, szybko i po cenach bardzo 

umiarkowanych. 
Zz$' Wzory na żądanie franko. 


ów. 


TAJ 614 7 10 


Książki do nabożeństwa, obrazki świętych, rożańce. |% 


Magazyn Hłówatni i nfekcyj dłanskini 
J. SOBOLEWSKIEGO 


w Krakowie, 


poleca wialki wybór nowości z pierwszorzędnych fabryk w wełnie, jedwa- 
biach, aksamitach i materyałach do prania, 
oraz gotowe i 
suknie, paletoty, płaszczyki, rotundy, okrycia i żakiety. 
Płaszczyki dla panien w wieku od 8 do 16 lat. 
Koronki wełniane ręcznej roboty. 
Zamówienia przyjmuje i wykońeza podług modeli francusa.eh w wła- 
snej pracowni, 492 14 ? 
ua Ceny umiarkowane. Próbki na żądanie franco. "Zza 


per 


kich materyatów budowlanych . 
Romana Silberbacha 


w Krakowie 
poleca po cenach najtańszych : 
Portland-Cement, wapno .hydrauliczne kufsteinskie, gips 
murarski, rzeżbiarski i do uprawy roli, biachę cynkową, 
tekturę czyli papę ogniotrwalą i wszelkie w zakres budo- 
wnictwa wchodzące artykuły. 651 15 30 


MEETS SCZTE teftis 


złr 2 —, 250, 3— 
złr 2.25, 2.75, 3.25 
złr 2.50, 3.— 3.50 
złr. 2.25, 2 75, 850 
4,— 
3.75 
4.25 


za- 
mówień ręczy firma nasza. ciesząca się dlugole- 


Największy skład Prof. Dra Gustawa Jii- 
gera wełnianej bielizny normalnej z orygi- 


'nqoJAMm OŃausejM SMOĄaJEŃA2 mni |3% 


| 47 
e a 


Kantor wymiany 
wszelkich monet i papierów wartościowych. 


zabieraniem wszelkich towarów, mebli i ciężarów ze wszystkich punktów 
m. Krakowa, oraz przewożeniem ich do kolei i dopełnieniem ekspedycyi 
do miejsca naznaczenia; 


odbiorem towarów z magazynów kolejowych , oraz dalszą ich wysyłką; 
assekuracyą towarów; 
opakowaniem wszelkiego. rodzaju mebli, fortepianów i t. p. 


przeprowadzką odpowiedniemi wozami I .wpraw- 


odbiorem towarów z urzędu cłowego, oraz załatwianiem formalności 


Osoby mające się w pierwszych dniach lipca przeprowadzać, raczą jak naj- 
rychlej o tem donieść, gdyż żądania według porządku zgłoszeń załatwiane będą. 


IMA AA GEDGEREEWEEACGO GEE 


FELICYAN WOJYYCH 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjews zi. 


à 


Kraków 28 Czerwca 1885. 


751 9 10 


Zakład fotograficzny 


A. SZUBERTA 


w KRAKOWIE; 
przy ulicy Krupniczej pod Nr. 7 
m F DZCZAWIACJ, w dworcu gościmym, 


f odznaczony i 
kilkoma medalami z wystaw europejskich, 

fotografuje podług najuowszych wynalazków 

2 nadzwyczajna szybkością. obecnie w pierwszo- 

rzędnych Zakładach Europy zaprowadzonych, 

Reprodukaje z obrazów mistrza Jana Matejki, 

jak również widoki Tatr, Pienin, Szezawniey i 
Zegiestowa są do nabycia. 
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herbów i mono, 
kich robót w 


prask. 


murowany, piętrowy, polożony 
w najądrowszej i w najpiękniejszej czę- 
ści miasta, jest do »przedania. 
Bliższych szczegółów udzieli Michał Go- 
łąb w kasie galic. Zakładu kred. ziemsk. 
w Krakowie, Nr. 25 w Rynku. Po- 
średniectwo wykluczone. 
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Dla kuracyi prawdziwy francuski 


wE- KONIAK 
Malaga, 
Madeira, 
Bordeaux 


białe i czerwone, 
wyłączny skład dla całej Galicyi z zna- 
nej firmy Durtreix & Comp. Bordeaux, 
sprzedaję w moim handlu według oryg. 
cennika. Również polecam moje wybo- 
rowe wina -węgierskie, tokajskie i au- 
stryackie „jakoteż oryg. wina reńskie 
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A. Herz, Skład Win, 

ul. Poselska, Nr. 18 w Krakowie. 
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Dotrzebnym jest młody technik, biegły 
4 w rysunku i w języku niemieckim. 
Wiadomość u podpisanegu. 
E. Stehlik, 
ulica Kolejowa Nr. 8 


783 3 3 w Krakowie. 


